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I.
Rzeczy tyczące się naukowości 

i wychowania.

MODLITWA (* )  
za zjednoczenie w  w ierze, za podwyższenie 
Kościoła powszechnego, za Ojca świętego,

na zgodę i pokój między Panami chrze­
ścijańskimi,

•powinna się odmawiać wszędzie, gdziekolwiek od 
Stolicy Apostolskiej nadane są odpusty zupełne  
za  żywych, i po spoioiedzi i kommunii świętej.

U m iłuj się nad nam i, B oże w szy stk ieg o  s tw o ­
rzen ia , spo jrzy  na nas, i pokaż nam św iatło  m iłosier­
dzia T w ego. Z g rzeszy liśm y  i z ło ść  uczyniliśm y 
przed T obą, a odstąp iw szy  od Ciebie, pobłądziliśm y 
w e  w szystk iem . Przyjm ij nas znow u do siebie, gdy 
Będzie skruszone serce n a sz e , a duch się upokorzy.

Jeże li zaś  znajdzie la sk ę  p rzed  obliczem T w o - 
jem  K ościół, oblubienica T w o ja , okupiony krw ią 
T w oją  na jśw ię tszą , powróć i poddaj mu lud w szy ­
s te k ,  dusze braci n a szy ch , za  których w znosim y i 
w ołania nasze. Spraw  w edług  nieprzebranej ła sk a ­
w ości T w ojej, i w edług w ielkiego m iłosierdzia Tw ego: 

aby poznały narody, jako  nie ma zbaw ienia, 
tylko w Tobie, i aby opowiadały w ielkie dzieła 
Tw oje, poniew aż ty ś  jeden  Ś w ięty , T y ś  Pan ,

{*) nadesłana od X. J. z Ł, 
SSoli S O . Zeszyt 6. 1



334

T y ś  jed en  najw yższy , J e z u s  C hrystus z  D a­
chem  św iętym  w  chw ale Boga Ojca.

J e s te ś  Bóg m iłosierdzia, litości i dobroci. P a s te rz  
dobry , k tóryś po łoży ł d u szę  T w oją  z a  ow ieczki 
T w oje ; p rzyznając nas z a  sw o je , pojrzy i na te , 
o których w y rzek łeś  błogosławionym i u s ty , że  nie > 
są  z  tej ow czarn i, że  je  sp row adzisz  do S ieb ie , i 
słuchać będą głosu T w ego, i będzie jed n a  ow czarnia 
• jeden  pasterz .

W z n ie ś  rękę  T w oją nad narody, co się oderw ały
od jedności w ia ry ; niechaj w  now ych i daw nych
dziełach Tw oich poznają po tęgę dobroci T w o je j; 
boć T y  je s te ś ,  k tó ryś p rzyszed ł na ten  św ia t zba­
w ić g rzeszników . Spraw  w ięc ła skaw ie  P an ie , aby 
owce T w oje słuchały  g ło su  T w eg o , głosu m ocy i 
m ajestatu . U znaj je  za  sw oje i pociągnij za  so b ą  i
do kosztow ania  zapachu wonności Tw oich, aby idąc £
za  T o b ą , i czerpiąc zBawieuie z C ieb ie , dostąpiły  
żyw ota w iecznego , a  nie zg inęły  na w iek i, i nie 
porw ał je  k to  z  rąk  Twoich.

Jak o  bowiem w obliczu w ieków  uśw ięcony je s te ś  
w  Kościele Tw oim , tak  w  obliczu K ościoła uwiclbion 
będziesz  w  ty c h , co się  do jedności z  nim naw rócą. 
Z iarno złego  zasiane  p rzez  n iedow iarstw o, jak że  , 
bujny przyniosło owoc bezbożności! Panie, oto dzieło 
Tw oje! w ciągu la t p rzyszłych  ożyw  je . Poniew aż 
m odliłeś się do Ojca N iebieskiego za  tym i, coby u -  
w ierzyli w  Ciebie na słow a sług  Tw oich. T y ś sam  2 
p rzyszed ł spraw ow ać Sakram euta zbawdenia, i poło­
żyć duszę sw oją najm ilejązą na najd roższy  okup za  
w ielu , abyś tych nazw ał ludem  T w oim , co nic byli 
ludem Twoim , um iłow ał nie um iłowanych, i dał mi­
łosierdzie sw o je , k tó rzy  dotąd m iłosierdzia nie do -
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Stąpił'. Bodajby Cię więc poznali tak, jakośm y Cię 
poznali, albowiem T yś sam Zbawiciel, T yś Pan, T yś 
praw dą, drogą i życiem; my zaś  wierzym y w Cie­
bie, i wyznawamy, jakoś Ty je s t Chrystus, syn Boży.

O Rządco św iata i Panie, aleć i w nas pełno 
bezbożności: azaliż nie z  powodu nas, a ciężkich 
grzechów naszych, co zamieszkujem y Kościół Twój, 
nie zapełniają sprawiedliwymi miejsca św ięte? Lecz 
nie na gniew Twój ustanowiłeś nas, ale na osiągnie- 
nie zbawienia przez zasługi Tw oje, któryś za nas 
um arł na krzyżu.

Panie, Tyś Ojciec nasz, my zaś błoto tylko; Tyś 
Stw orzyciel nasz, a my wszyscy dziełem rąk Twoich. 
Uczyń koniec, Panie, zapalczywości Twojej i nie pa­
miętaj więcej na zdrożności nasze. Spojrzyj, oto my 
w szyscy ludem Twoim: zlituj się więc nad nami, 
który z  naczyń gniewu robisz naczynia miłosierdzia. 
Ponów  cuda! albowiem utrapiouy z w szech stron 
JSyon.' W idzisz, jak  przez obszerne kraje odstąpiono 
religii świętej, wywrócono ołtarze, zrujnowano św ią­
tynie, sponieważono psałterz Pański, i pieśni nabo­
żne umilkły; rozprzęgla się uroczystość św iąt i dni 
niedzielnych, św iatła zagasły , przybytek nowego 
przymierza złupiony, Sakramcuta skalane lub zanie­
dbane, a co najgorsza, wielu zrzekło się uczestnictwa 
shw ały Bożej. Maluczcy łakną, chleba anielskiego, i 
pie m a, ktoby im go dał; wołają daremnie, gdzież 
je s t  chleb i wino? Domy świątobliwości i chwały, 
gdzie Cię chwalili ojcowie nasi, stały  się łupem po­
żaru , i w perzynę obróciło eię w szystko, za czem 
wzdychaliśmy. Czyliż, o F anie, powściągać się i 
milczeć na to jeszcze będziesz, i zasmucać nas stra­
szliw ie? Ach! pow stań, który królujesz nad Izrae-

1*
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Bem; okaż się w  chwale Tw ojej, który siedzisz nad 
Cherubinami. W y stąp  potężny, bo jako śmierć po­
tężną jes t miłość Twoja; je s teś  jako mąż wojenny, 
k tóryś poległ na polu G olgatha, abyś zbawił lud 
Twój. Uczyń cud, i wyrwji ich przez dziwy dzieł 
Twoich, aby była chwała Imieniowi Twojemu Panie, 
któryś zbawienia rodzaju ludzkiego dokonał na drze­
w ie k rzy ża , aby tam życie brało początek, gdzie 
śmierć się poczynała, i ten drzewem był zw ycifżon, 
który na drzewie zw yciężył w raju. Użyj broni, 
który masz słowa żyw ota w iecznego, i sprawiedli­
wość, jako tarcz niezłomną, albowiem masz moc na 
ziemi odpuszczenia grzechów. Rzeknij wybranym 
Twoim: niech pow staną, i idą w dom Tw ój, który 
je s t Kościołem Boga żyw ego, filarem i firmamentem 
prawdy.

C zas działania, P anie, nadszedł; błagamy Cię, 
przyślij robotników na żniwo Tw oje, bo zabielały 
się ku żniwu kraje narodów.

Przyszedł czas upodobania Twojego, o Boże! al­
bowiem o cokolwiek byśmy prosili Ojca, w  Imie 
T w oje, da nam , aby radość nasza była zupełną, 
abyśm y wierząc radowali weselem uwielbionem i 
niewypowiedzianem, żeśm y dostąpili celu wiary na­
szej, t. j . dusz zbawienia.

Pow stań , o B oże, i sądź sam sprawę Twoją, 
gdyż bez przestanku utyskujemy za lud mnogi i w y­
lewamy łzy za braci naszych. Od trzech wieków 
sm utek wielki serca nasze ogarnął, i bolejemy ciągle 
dla tych, którzy dawniej byli przysposobionymi sy­
nami Twoimi, mieli chwałę, księgi i prawa boskie.

Boże wielmożności zwróć się ku nam , pojrzyj 
s  niebiesicch, odwodź i opatrz winnicę tę, i dokonaj
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je j, którąś zaszczepił prawicą Twoją; niech się ła­
ska Twoja zleje na Syna człowieczego, któregoś so­
bie wyjednał.

Uwielbij moc prawicy i ramienia Tw ego, bo nad 
którymi się ulitujesz, nad tymi i nadal litowaó się 
będziesz, a ulitow awszy się okażesz im miłosierdzie. 
Uświęć ich i utwierdź w  prawdzie, albowiem prawdą 
mowa Tw oja; i weselić się będą w Imię Twoje, ja ­
ko ludy wierne w dni św iąteczne. Ramię Twoje po­
tężne jest, niechaj objawi się potęga ramienia Two­
jego w tajemnicy wiary 1

Przyspiesz one czasy! gdyż w Ciebie jeden dzień 
jako lat tysiąc, a tysiąc lat jako dzień jedeD. Zgro­
madź powołanych Twoich z pomiędzy narody, i u -  
daruj ich mową T w oją, albowiem krom Ciebie nie 
ma mowy na języku naszym.

Zgromadź w szystkie pokolenia Jak ó b a , Kościół 
nauczający, w Duchu Św iętym , w  Duchu prawdy, 
który przezeń naucza wszelkiej prawdy, i przyszłe 
rzeczy nam zw iastuje, aby nagromadziły się owoce 
w  żywocie wieczuym, i weselili się porówno i ci, co 
s ie ją , i ci, co żniwują. Ustanowiłeś P iusa pra­
wodawcą nad narody, uzbrój Go mocą Sw oją, nie­
chaj rozprzestrzeni inury świętego miasta Twego, 
dostąpi chwały wiecznej w radzie świętej, roztw orzy 
wniścia do Kościoła i chórów poświęconych, i będzie 
ojcem dla tych, co na nowo zam ieszkają w  Jeruzalem  
w  Kościele Twoim, w  domu Ju d a ; ojcem dla zgro­
madzonych zwierzchników duchownych, Kapłanów 
prawdziwego niezmazanego Baranka; dla grona braci, 
co się w znoszą jako cedry na górze L ibanon: nie -  
chaj otoczą Go jako gałęzie palmy, a wszyscy w o -
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dług porządku Melchizedecha, w chwale prawdziwe­
go kapłaństwa.

Niechaj poznają, że nie ma Zbaw iciela, kroitt 
Ciebie, i opowiadają w szyscy, żeś je s t drzwiami o - 
w iec Twoich: jeżeli przez Ciebie wnijdą, znajdą pa­
szę, i mieć będą żyw ot, i obfito im będzie. W ielkie 
dzieła Twoje, o Panie! albowiem Ty je s te ś  cblebeni 
żywota, a którzy przyjdą do Ciebie, nie załakną, a 
którzy uwierzą w Ciebie, nie zapragną nigdy. Chleb, 
k tóryś nam dał, je s t ciało Twoje, wydane za żyw ot 
świata. Żywić ich będzie ziarnko wymłotu i jagoda 
wyciśniona, a wino więcej ich nic omyli. Poświęcać 
Ci będą wino, krew  Twoją najdroższą, i upodobasz 
Bobie w nieb. Ofiary ich nie będą już  chlebcm ża­
łobnym, z którego którzy pożywają, kalają s ię , po­
żyw ając obcego baranka: ofiara Twoja będzie w ręku 
wybranych, w  obce całego Kościoła wiernych i na­
wróconych: sprawujący ją  na ołtarzu Króla na wy­
sokości, podadzą ręce swojo do tajemnicy świętej, 
i poświęcać będą Krew T w oją, jako Baranka nie- 
zihazancgo: i lud w szystek oraz pospieszy, i padać 
będą na twarze, oblewając łzami ziemię obietnic Twoich, 
sławić Cię i wielbić, jako Boga i Pana swojego, i da­
w ać pokłoń, modły i śluby Twoje, Bogu wszechmo­
cnemu na wysokości.

I  uczynisz icb dziedzictwem Twojem , Boże po­
koju, jakoś na początku chciał; i dasz im pokój w ie­
czny po w szystkiej ziemi, zesław szy  Ducha św ię­
tego z  niebiesiecb, w  którego oblicze Aniołowie pa­
trzeć pragną; i będzie w nich miłość T w oja, k tórąś 
nas umiłował, i Ty w nich.

Pobłogosław dziedzictwu T w em u, i rządź je ,  i  
podwyższaj na wieki. Zmiłuj się nad ludem Twoim,
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nad którym wezwane Imie Twojej nad powołanymi 
na ostatku, których porównałeś z pierwszymi: albo­
wiem na to powołałeś ich, aby błogosławieństwo 
posiedli dziedzictwem.

Nie opóźniaj Panie obietnicy Twojej, co dla nas 
cierpliwie sobie poczynasz, nie chcąc, aby którzy- 
kolwiek zginęli, lecz aby wszyscy nawrócili się do 
skruchy. Poznaliśmy miłość Twoją, boś duszę swoją 
położył za nas; dla tego i my powinniśmy położyć 
dusze nasze za braci, i według nowego przykazania 
Twojego umiłować ich, jakoś Ty nas umiłował.

Zmiłuj się uad miastem uświęcenia Twojego, nad 
Jerozolimą, miastem Twojego spoczynku.

Oddal od dusz naszych zgrozę, o której mówi 
Daniel prorok, abyśmy stojąc na miejscu świętem, nie 
S ta li opuszczeni; bądźmy wolnymi, nie abyśmy mieli 
wolność jako pokrywkę złości naszych, ale jako 
słudzy Twoi, którzy wierzą w Ciebie; aby mieli ży­
wot wieczny, i nie przyszli na sąd , ale przeszli 
z śmierci do życia.

Napełnij Syon, Kościół Twój, niewysławionemi 
słowy Twemi, a lud Twój chwałą Twoją, przez u- 
czestnictwo Ciała i Krwi Twojej Najświętszej.

I opowiadać będą Ewangelią Królestwa Bożego 
na całym świecie ku świadectwu wszystkim narodom, 
po czem nastąpi skończenie świata. Nawrócą się 
do Ciebie tłumy morza, przyjdą do Ciebie narody 
potężne, lud nowo nabyty, i głosić będą wielkość 
Twoją, który z ciemności powołujesz grzeszników 
do cudownego światła Twego.

W skrześ mowy kazalne, jakie miewali w Imie 
Twoje pierwsi Prorocy, aby z odległych stron przy- 
wiedzeni byli synowie Twoi, a córy Twoje z boku
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powstały. Przyjdą w szyscy od kraju S ab y , niosąc 
złoto i kadzidło, i opowiadając chwałę Twoją. A  Ty 
umiłujesz ich, i zam ieszkasz między nimi, i okażesz 
im siebie sam ego , i dasz im pokój, jakiego św iat 
dać nie m oże, bo T y je s te ś , który go dajesz.

Dla tego uwielbiać Cię będziemy, Panie, w umie­
jętnościach naszych. Byliśmy bowiem i my jako 
owce błędne, ale nawróciliśmy się do Ciebie, do P a­
s te rz a  i Biskupa dusz naszych.

Daj w  nagrodę siebie sam ego, który jesteś bło­
gosławiony na w ieki; daj tę nagrodę obstawającymt 
za  T o b ą , aby wiernymi pokazali się Prorocy Twoi. 
W ysłuchaj prośby sług Twoich, aby Ci, co Cię po­
żyw ają , i sami byli dla Ciebie, i m ieszkając w  To­
b ie , stokrotny owoc przynieśli, a nie oziębła mi­
łość ich.

Zwierzchnika P asterzy! bez Ciebie nic uczynić 
nie możemy. R ozkaż, co chcesz, i spraw byśm y i 
my chcieli tego , co każesz. Prowadź nas drogą 
Sprawiedliwości, który siedzisz na prawicy Boga Ojca; 
któryś pokonał śm ierć, abyśm y odziedziczyli żyw ot 
wieczny; któryś w stąpił na niebiosa, gdzie Cię słu­
chają aniołowie, w szystkie mocarstwa i potęgi, i nie 
zostaw iłeś nas sierotami, ale aby wiedzieli w szyscy 
mieszkający na ziem i, jakoś Ty je s t B óg, R ządca 
w ieków , Zaradca cudowny, Bóg mocny, Ojciec ży­
wota przyszłego, Król pokoju, i stanie się jedna o~ 
wczarnia i jeden pasterz.

Ojcze nasz. Zdrow aś Marya. W ierzę.
C hw ała Ojcu, i Synowi, i Duchowi świętemu, jak  

była na początku, i teraz i zaw sze i na wieki wie­
ków. Amen.
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O sposobie ożywienia i obudzenia w dzieciach 
chęci do pilności i dobrego sprawowania 

się w szkole.

® Ia księdza i nauczyciela, których świętym jest 
.obowiązkiem, wypływającym z ich powołania, pier­
wsze w dzieciach zaszczepiać zasady do dobrego i 
uposażać ich serca darami, w calem życiu im prze­
wodniczyć mającymi, niemoże i niepowinien być o- 
bojętnym żaden środek, choćby i najmniejszy, skoro 
tylko jest zdolny prowadzić do tego błogiego celu. 
W  tej jedynie myśli chcę w rozprawie niniejszej ogło­
sić sposób, dotąd mało używany, ale bardzo skute- 
czuy, którym niepospolicie obudzić można w dzie­
ciach pilność i chęć do dobrego sprawowania się w 
szkole. Jest to: zaprowadzenie po szkołach tygo­
dniowych sądów o pilności i sprawowaniu się ka­
żdego ucznia.

Na ten koniec przedstawia się dzieciom dwóch 
chłopców i dwoje dziewcząt najlepszych, to jest 
odznaczających się pilnością i dobrem prowadzeniem 
Się., Z  nich wybierają sobie jednego dozorcę i jednę 
dozorczynią, których rzeczą być ma w ciągu nadcho­
dzącego tygodnia dawać pilne baczenie na porządek, 
Spokojność i sprawowanie się dzieci w szkole. N ie- 
odrzeczy byłoby im dla tego naznaczyć takie miej­
sce, z któregoby wszystkie dzieci m i e ć  na  o k u  
mogły. Jeżeli się które z nich źle sprawuje, pod­
czas nauki rozmawia, drugim przeszkadza, lub cze­
goś nieprzyzwoitego dopuszcza, wtedy dozorca i do- 
zorczyni winni, chociażby i nauczyciel nie był obe­
cny, zawołać na nie po imieniu i zapisać je sobie
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w  książeczce ku tema sporządzonej. Z  nadchodzącą 
sobotą nauczyciel i razem z  nim Proboszcz miejscowy, 
dla większego wrażenia, przywołuje dozorujących; 
imiona tych, którzy w ciągu tygodnia na naganę za­
służyli, zostają głośno przeczytane, winowajcy wy­
stępują na środek i jako na pierwszy raz odbierają 
napomnienie. Reszta zaś dzieci, przeciw którym nie­
było nic do nadmienienia, odbierają na znak dobrego 
prowadzenia się po jednej karteczce tygodniowej, 
każde zaś z dozorujących za dobre sprawienie s if  
w urzędowaniu swojem, po dwie karteczki tygodniowe. 
Po czem nauczyciel przedstawia dwóch innych chło­
pców i dwoje dziewcząt, z których wybierają sobie 
dzieci nowych dozorujących na następny tydzień. 
W  przyszłą sobotę ponawia się postępowanie po­
wyżej opisane. Dzieci, których imiona w tym tygo­
dniu powtórnie dla złego sprawowania się zapisane 
zostały, podpadają tą  razą ostrzejszej karze. Uderza 
ich się n. p. prątkiem w rękę tyle razy, ile razy na­
pomniane były, lub też jaką inną karę nadaje. Je ­
żeli kara przypada na dzieci, które już karteczki ty­
godniowe otrzymały, mogą się niemi, oddając jednę 
z  nich, od kary wykupić. Rozumie się, że nauczyciel 
i w tym razie, ażeby sobie zjednać więcej zaufania 
i miłości u dzieci, poprzestać może na napomnienia 
cokolwiek ostrzejszem , zwłaszcza, gdy widzi, że> 
dziecko żałuje tego co popełniło.

Dla sprawienia tego, aby się dzieci o te zaszczyty 
i pochwały, których się spodziewają, dobijały, można 
pilnym i grzecznym przeznaczyć pewne nagrody. 
N. p. temu, które już sobie pięć karteczek tygodnio­
wych uzbierało, dać jaki piękny obrazek lub co podo-
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drugie do zasługiwania sobie na podobne nagrody.

Na ten sam sposób należy także urządzić jednę 
księgę czarną, do której wciągają się imiona takich 
dzieci, które dla złego sprawowania się już dziesięć 
razy zapisane były i karze cielesnej uległszy, pomimo 
tego poprawiać się niecbcą. Ażeby tem łatwiej do­
piąć celu, który tym krokiem zamierzamy, należy 
do niego, jak do każdego karania, niechętnie przy­
stępować. Dzieci niechaj to widzą. Trzeba także 
robić różnicę między temi, które tylko przez lekko­
myślność, płochóść i pustotę dziecinną czego złego 
dopuszczają się, a temi, które to czynią przez złą 
Wolę i niegodziwość serca, i nieunosić się tem, że 
się miarka złego czasem i przebierze. Koniecznie 
bowiem należy w dzieci wpajać to przekonanie, że 
największa kara i wstyd, jakie ich spotkać mogą, jest 
widzieć swoje nazwisko zapisane w księdze czarnej. 
Dla tego'kiedy już do tego przystąpić się ma, trzeba, 
aby nauczyciel w porozumieniu z proboszczem miej­
scowym, okazując niejako łaskę największą, dali win­
nym jeszcze z jeden lub dwa tygodnie czasu do po­
prawienia się, wystawili im, że nazwisko ich przez 
to na zawsze splamione, że nieskończenie utrudniony 
im będzie przyszły zawód w życiu, który sojbie o- 
biorą, a dopiero gdy to wszystko już niepomoże, u- 
czynić ten krok, który mieli zapowiedziany. W tedy 
zapisuje się ich imie i nazwisko w rzeczoną księgę, 
przytem rodziców i gospodarzy, u których zostają 
w  służbie, oraz opisuje się ich charakter, a w szkole 
naznacza osobne miejsce.

Zdarza się niekiedy, że dzieci, których imiona do­
zorujący zapisać są zmuszeni, chcą się tłómaczyć

(') odróżnienie, dając powód do zarozumiałości z jednej 
strony, do zazdrości z drugiej, nie powinno naszem zdaniem 
być na celu. ^
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nniewiniać, aby się uwolnić od kary; w  takim rasie za 
p r a w i d ł o  sobie wziąść należy, zawierzyć zupełnie dozo­
rującym i nie wdawać się w żadne wyjaśniania, chyba 
że się widzi, iż dozorujący w zapisywaniach swoich 
dopuszczają się jakich stronności, na ten czas dobrze
je za to skarcić wypada.

Może się nie jednemu środek ten zbyt błahym i 
mało obiecującym zdawać będzie, wszelako z doświad­
czenia ręczyć mogę za skutek, jaki na spokójnoś ć 
i prowadzenie się dzieci wywiera, a co większa, żs 
sposobem tym oszczędza się nauczycielowi to usta­
wiczne łajanie i napominanie, które jest nieznośne I 
tyle potrzebnego czasu zabiera. W  zaleconym przez 
nas postępowaniu odłożone jest to wszystko na je­
den dzień, to jest sobotę w tygodniu, i więcej przy­
nosi korzyści, aniżeli zwyczajne codzienne strofowanie.

Każdemu nauczycielowi i księdzu bardzo wiele na 
tem zależy, aby wiedział, jakie każdy z jego uczniów 
czyni postępy w pilności i uobyczajcniu. W  rzeczo­
nych karteczkach tygodniowych, na które sobie dzieci 
co tydzień zasługiwać mogą i które starannie cho­
wają, mają już sobie pewną do ocenienia ich w tej 
mierze wskazówkę, która ich omylić nie może. T ę 
czynię jeszcze uwagę, iz dzieci, które zmudziły so­
bie w tygodniu dzień jeden, nieprzyszedłszy do szkoły, 
niepowinny dostać żadnej karteczki tygodniowej, gdyż 
środek ten ma być zarazem dla nich pobudką do co­
dziennego bywania w  szkole. *

Ja  uważałem, że dla niektórych dzieci ten spo­
sób był jedyny, którym można była w nich obudzić 
chęć do nauk, pilności i ugrzecznienia. Oczywiście 
przynosi on większe korzyści tam , gdzie jest kilka 
nauczycieli, dających godziny po różnych klasach.



345

Od m ałych bow iem  d z iec i, p ierw szy  raz  do szk o ły  
p rzychodzących , je sz c z e  tego  w ym agać niem ożna, 
ab y  odrazu spokojnie siedziały  i ciągle n a tężo n ą  u -  
w ag ę  m iały, g d y ż  się dopiero do tego  w łożyć i p rzy­
zw yczajać  m ają. U życie p rzeto  tego  sposobu nie 
prędzej, ja k  w  drugiej klasie m iejsee m ieć może. L ecz  
to  bynajmniej nie p rzeszkadza  dośw iadczać go i po 
najm niejszych szkółkach , zw łaszcza  z tak iem i dziećm i, 
k tóre  ju ż  zaczynają  pojm ow ać. Obudzą się  p rzez  
to  w  nich rychłe uczucie godności i chęć odznaczenia 
się . N iechby zrazu  karteczki tygodniow e ty lko z a  
sam o grzeczne spraw ow anie się rozdaw ane były.

R ozum ie s ię ,  iż tem u całem u postępow aniu naj­
w ięk szą  w ażność nadać winien proboszcz m iejscow y, 
już to  w ynosząc  (* )  nad inne dzieci te , k tóre sobie naj­
więcej karteczek  tygodniow ych zarob ią , i w ynagra­
dzając je , ja k  ju ż  powiedziano, obrazkam i lub innemi 
darami, ju ż  p rzedstaw iając je  na koniec dozorom szko l­
nym , jako  w zór do naśladow ania, li w  celu tym , aby 
w  drogich obudzić chęć do ubiegania się  o podobne 
zaszczy ty .

M ógłby m oże k tó ry  z  nauczycieli w paść  na tę  
m yśl i za rzu c ić , że  podobny ś ro d ek , jakkolw iek  w  
chw alebnym  celu podjęty, w  dzieciach pew ien rodzaj 
szkodliw ej dumy i chęci próżnego w ynoszenia  się nad 
innych obudzić m oże. Dla tych  mam gotow ą tę  od­
pow iedź, że  dum a, która je s t  oparta na godności oso­
bistej dziecka, ja k  w  przypadkach tych, o k tórych m ówi­
liśm y, nigdy, chociaż i w późn iejszem życiupub licznem  
człow ieka, na z łe  w y jść  niem oże, ow szem  n iep rze- 
sta je  dla niego być ciągłym  bodźcem do dobrego. (* * )

X. J  . . . i' l l .
(*) raczej: okazując m itość  swą. _ _ , . .

( ” ) przy potrzebnej pokorze, którą się  rów nież wpaja, 
nie będzie dumy. Bed.
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List do Redakcyi z podróży, zawierający nie­
które zachwyty z  nad Sekwany, Renu i Aary.

(Dokończenie.)

§. 13. T rapiści na górze Oliwnej 
w Alzacyi.

O trząsłszy  wreszcie proch nóg moich w bramach 
ponurej Bazylei, śpieszyłem do Oehlenberga, aby 
uciszyć w sobie nieodstępny odemnie głos Tomasza 
z Kempis: c/ni multum peregrinantur, raro sancti- 
ficantur, labom już i na cudownych katolickiej Szwaj- 
caryi miejscach, czego Bogu nie wymawiam, cztery 
razy przystępował do wspólnego nam z niebiany sto­
łu, aby, krocząc dumnie po alpejskich gór wyżynach, 
żyć , oraz być i ruszać się też wśród odpowiednich 
Alp szczytów świata nadprzyrodzonego. O jak błogo 
duszy wtenczas! litóżto opisać, któż wypowiedzieć 
zdoła? Dobrą milę od Miihlhausen w Alzacyi, u stóp 
Wogezów, ponad szeroką dąbrową, lasami, łąkami i 
rowami w oczy bijącą, znaczny unosi się wzgórek, 
a na nim skupione w koło skromnego kościoła zabu­
dowania, nibyto czeladnie gumna, koło pańskiego 
dworu. Jestto Oehlcnberg, opactwo Trapistów, za­
konników reformy X. Rancego, hulaki i pokutnika 
klassycznego, żyjącego we Francyi od r. 1626—1700. 
Zakon najsurowszy na ziemi. Zbliżam się doń pod 
zachód słońca w piątek, w dzień ś.krzyża. Patrzę, nad 
bramą Madonna, a pod nią napis: solitudo porta coeli, 
„samotność drzwi do nieba"; przy bramie mnich sza­
ry, nadziany kapturem; w okół,,milczenie", na którego 
łonje odradza się picęwotyzór ęzłpwieczeństwa wm yśl 
Przedwiecznego! Oto idealny związek]Pitagorejczy-
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ków. Trzymam i ja  dosłownie język za zębami- 
Niemowa i Angelo Mai tu jednako wychodzą. Ni­
sko, milcząc, uchyla sig przedemną mnich święty, 
drzwi się otwierają i znów pokazuje się szary fór- 
tyan, palcem wskazując izbę gościnną. W  niej do­
piero mi powiada, że zaraz tu przyjdzie dwóch oj­
ców, którzy mię przyjmą; moim obowiązkiem iść za 
nimi. W net weszło dwóch białyeh od stóp do głów, 
rzucili się przedemną na ziemię, potem skiwnęli pal­
cem, żeby iść za nimi do kościoła — bez ambony. 
N a chórku gościnnym przyklękliśmy wszyscy, aby 
pochwalić Przenajświętszy Sakrament, i znów mil­
cząc powróciliśmy do izby gościnnej. — Tu otwo­
rzył jeden z nich książeczkę i odczytał mi w głos 
z Naśladowania Chrystusa No. I. i następ., poczem 
znów na ziemię przedemną obadwaj, i po niskim 
ukłonie w głos: „Gość w dom, Bóg w dom“, co do 
litery na mnie tę prawdę sprawdzili. (* ) Po skończeniu 
tej tyle budującej ceremonii, wziął mię znów szary 
gościnny w swoję opiekę, zaprowadził do refektarza, 
a potem do celi, nad którą napis S a in t , Stanislas  
wołał na mnie z góry, że co ten próg przechodzi, 
święte być winno. W  celi na drzwiach czytam za­
raz: „Gościu; homo linguosus non dirigetur in ter­
ra , prosimy zachować milczenie na gankach, na wie­
czór po Salve Regina i w celi, zakonników spotka­
nia unikać, klasztoru bez gościnnego nie oglądać, za 
bramę się bez pozwolenia opata nie wydalać, w  ko­
ściele tylko na chórek gościnny chodzić/* W  refe­
ktarzu zastaję przy obiedzie nazajutrz proboszcza 
z Besanęon, wikarego z Akwisgranu, dwóch klery­
ków i jednego akademika ze Strasburga; w księdze 
gości czytam imię Zaleskich, J . i Bohdana. Na stół

(*) że niby przed;gościęm,na= wpadli.
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przychodzą tylko strawy postne, dla gości z masłem 
wprawdzie, ale masła samego nic; owoce i wino. 
Ani kiszek, ani żadnego mięsa nie jedzą. Tra­
piści całe swe życie masła nie jedzą, ani z ma­
słem, gości wyjąwszy, tylko z wodą i solą, w po­
ście nawet nabiału nie masz. Oto istny stan ludzi 
przedpotopowych! Po gankach, nad każdemi drzwia­
mi, w refektarzu, gdzie stołki wąskie i bez poręczy, 
wdormitorium (? )  wszystkim wspólnem, na ścianach i 
dachach budynków pełno napisów, co ci śmierć, gdzie 
się ruszysz, przypominają, jak : Ut echo voci, ita 
mors vitae respondef, («*) lub Jesus! Maria! J o se fl  
Nad łóżkiem twardem trupia głowa w nogach, z dzie­
dzińca naprzeciw refektarza cmentarz, a na nim za­
wsze jeden grób świeżo wykopany czeka, rychło tam 
którego z nich włożą. To miejsce najnlubieńsze, to 
Trapistów Rigi. O to, w myśl Platona, prawdziwa 
filozofia, bo meditatio mortis! 0_ 8mej spać, o 2giej 
wstać; biali ojcowie 12 godzin w chórze, a 5 w ro­
bocie; szarzy bracia 13 godzin przy robocie, a 5 w 
chórze. W yglądają blado, ale czerstwo; śpiewają sil­
nie jak naszX. KI up p ;(*#*) są weseli i umierają słod­
ko. Salve Regina po komplecie jest najuroczystszą 
chwilą u Trapistów; potem długi rachunek sumienia; 
udających się w końcu na spoczynek, kropi we drzwiach 
Przeor, jakby ciało w trumnie; przed łóżkiem jeszcze 
krzyżem leżą, a odmawia każdy psalm Miserere nim 
się położy. Do gości spowiednik chodzi do celi, jak 
u nas ksiądz do chorego, i to ci znów śmierć przy­
pomina. Gości mile przyjmują, ale na tej żywej lekcyi 
ascetycznej światowość ta długo nie wytrzyma: bo 

, to tu ideał samotności Anachoretów! O jak wszystko 
tu jest zdolne wywołać w nas najgłębsze uczucia,

. O  sypialnia. (**) jak g łosow i o d g ło s, tak śm ierć odpo­
wiada życiu. (” *) teraźniejszy proboszcz w Kam ieńcu.
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myśli i postanowienia! wdzięczna i zachwycająca har­
monia Boskich śpiewów; zap a ł, z jakim oddają się 
ciężkiej pracy w szyscy zakonnicy, z których nie jeden 
ży ł sobie na świecie jak  pączek w m aśle; głębokie 
milczenie, przerywane tylko biciem zegara, który przy­
pomina, że czas ubiega, życie mija, a wieczność się 
zbliża; w szystko to natchnie cię uczuciami wielkiemi, 
w szystko wywołuje w całą duszę jakąś niepojętą a 
lubą melancholią; to w szystko zaś sprawia ora et 
labora, św ięte hasło św iętego miejsca.

X. Si. W.

Rok III. Zeiiyt 0. 2
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II.
Ważniejsze zdarzenia lub ustawy 

tyczące się szkół.

ESziennik rządowy (©tacitSanjeiger) zawiera nastę­
pujące doniesienie:

Berlin, dnia 17. Lipca. Obecne konferencye pro— 
wincyonalne nauczycieli elementarnych, na mocy roz­
kazu ministeryalnego zwołane, według oświadczenia 
ministerstwa rzeczonego nie mają się odbywać (jak 
z razu głoszono)-pod przewodnictwem radzców szkol­
nych i dyrektorów seminaryów, lecz w ten sposób, 
iż obrani na zgromadzeniach powiatowych deputowani 
odbędą posiedzenia swoje w miejscu, które naczelni 
prezesowie wskażą dla każdej prowincyi, a pod prze­
wodnictwem obranych z własnego grona prezesów. 
Na ten przypadek, gdyby konfereneya zażądała wy­
kazów z administracyi szkóluej, kommissarz z ramie­
nia naczelnego prezesa gotów będzie znosić się zkon- 
ferencyą. Wnioski konfcrcncyi protokularnie spisane, 
przez naczelnego prezesa doręczone będą minister­
stwu spraw duchownych i szkolnych.

Kilka słów  o zapowiedzianej reorganizacyi 
szkół i podanych w  tym w zględzie wniosków  

nauczycieli powiatu Krotoszyńskiego.

Reskrypt wysokiego ministeryum oświecenia, do­
tyczący reorganizacyi szkół w państwie Pruskiem, z a -
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pewne z radością każdy z  nas powitał; — bo dość 
dawno zaiste czekaliśmy owej upragnionej chw ili, 
aby byt nasz ulepszonym został. -■— Zapew ne 
rzadko gdzie znalazłby się jaki nauczyciel, któryby 
w yrzekł: „jestem  zadowolniony co do mych docho- 
dów“ — gdyż nieomal w szystkie posady nauczyciel­
skie, bądź to po miastach, bądź to po wsiach, nader 
szczupło są uposażone. Dziś zapew ne cieszyć się 
możemy, że choć w części ziszczone zostaną życzenia 
n asze ; — boć skoro wysokie ministciyum uznało po­
trzebę reorganizowania szkół, — zapewne nie pomi­
nie tego , co je s t najpotrzebniejszem do ulepszenia 
W tym stanic, t. j. polepszenia materyalnego bytu na­
uczycieli; — o czem prawie rokrocznie stany naszej 
prowincyi na sejmach radziły, co jednak niestety za­
w sze tylko na obietnicach spełzło, a do dziś nic dla 
nas nie uczyniono.

W strząśnienia narodów, (jakie w ostatnich cza­
sach zaszły ) dopominających się o polepszenie bytu, 
a pewnie i wnioski nauczycieli prowincyi Śląskiej, 
przesyłane w tym względzie do sejmu w  Berlinie, 
przyczyniły się zapewne, że i nam biednym nauczy­
cielom zabłysła zorza lepszego czasu. W ysokie m i- 
nisteryum uznało zapewne potrzeby n asze , uznało 
ważność stanu nauczycielskiego, i zapowiedziało re« 
organizacyą szkół.

Aby jednakowoż (jak reskrypt opiewa) zgodnie z 
życzeniami nauczycieli zreorganizować szkoły, zade­
cydowało wysokie ministeryum, aby w  każdym po­
wiecie pod przewodnictwem radzców powiatowych 
odbyły się wolne konfereneye nauczycieli, celem uło­
żenia i spisania wniosków i obrania z  ich grona de-

2 *
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putowanego na zgromadzenie prowincjonalne, które 
się wkrótce odbyć ma.

W  tym cela i tu  w  powiecie Krotoszyńskim został 
wyznaczony termin na dzień 24. C zerw ca, na który 
około 80 zebrało sig nauczycieli i nastgpne spisało 
wnioski:

1. Aby szkoła z kościołem w  najściślejszym  
pozostała związku.

2. Aby nauczyciele uznani zostali jako u rzę- 
dnicy kraju (@ ta a tS » 9 3 ea m te); a wigc, aby nic z kas 
komunalnych, jak dotąd, lecz aby na koszt rządu i 
z  kas rządowych stale uposażeni byli; a tem samem, 
aby deputaty zbożowe zniesione zostały, z pozosta­
wieniem jednakowoż gruntów do nauczycieli teraz 
należących.

3. Aby nauczyciele co do materyalnego ich bytu 
polepszenia doznali.

4. Aby emerytura, innym urzędnikom królewskim 
służąca, również nauczycielom zapewnioną zosta ła ; 
a  to kosztem  rządu i bez uszczerbku następcy.

5. Aby żonom po nauczycielach pensya powię­
kszoną została i aby nauczycielom służyło prawo za­
bezpieczenia swych żon w  kasie wdów po urzędnikach.

6. Aby dzieci nauczycieli w  w szystkich tak niż­
szych jako i w yższych zakładach naukow ych, bez­
płatną uzyskały naukę.

7. Aby inspekeya szkół powierzoną została ta­
kim mężom (z  liczby księży i nauczycieli), którzyby 
nie tylko teoretycznie, lecz i praktycznie w szkolni­
ctwie biegłymi byli.

8. Aby rewizorowie szkolni, dla polskich szkół, 
posiadali dokładnie ję zy k  polski.

9. Aby posady rektorskie po miastach całkiem
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zn iesion e zo s ta ły ;  lecz  natom iast, gd zie  w ym aga  t e ­
go p otrzeba, aby istn ia ł n a u czy c ie l, któryby m iał 
niejaki zarząd nad całkim  zak ład em , ma być ustano­
w ion y  w y ż s z y  nauczyciel, z  w yraźnem  zastrzeżen iem , 
ż e  j e s t  r z ą d c ą ,  ( ? )  ( * )  p o m i ę d z y  r ó w n y m i .

10. Aby zniesione zos ta ły  istniejące dotąd listy 
konduity ,  oraz potajemne dawanie opinij o nauczy­
cielach; ale aby przeciwnie protokóły examinacyjne 
z  w iedzą  i podpisem nauczyciela na przyszłość usku­
tecznione bywały.

11. Aby nauczyciele należeli do członków do­
zorów  szkoły, a więc przy naradach dozoru zasiadali.

12. Aby gdzie tego sposobność dozwoli, szcze­
gólniej zaś  po miastach, zaprowadzone były  kosztem  
rządu  zak łady  ć w i c z e ń  c i a ł a  (turnieje) i p ły ­
wania.

13. Aby dla jednego nauczyciela najwięcej 60 
dzieci, i tylko 26 godzin nauki w tygodniu p rzezna­
czono.

14. Aby nauczycielom, jako urzędnikom kraju, 
udzielone zos ta ły  pieczęcie urzędowe.

15. Aby nakoniec dyety  deputowanegó na zgro­
madzenie prowiucyonalne, z 2 0śgr.  na 2 Tal. podw yż­
szone i ustanowione zostały.

G dy  po spisaniu pow yższych  wniosków przystą­
piono do oboru deputow anego; nauczyciele niemieccy 
i żydowscy, jakby  w  jedno ogniwo zlani, byli za  re­
ktorem Petzo id  z Koźmina; lecz w iększość była P o ­
laków, którzy równie jednozgodnie myśląc, nauczy­
ciela Meissnera z Z dunów  na deputowanego, a nau -

(*) raczej p i e r ws z y m. Red.
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szyciela Kilińskiego z  Kobylina na zastępcę, absolu­
tną większością, bo przeszło 60 glosami, obrali.

Nadmienić mi jeszcze przy tej sposobności w y­
pad a , że z prawdziwym żalem dowiadujemy s ię , iż 
niektóre powiaty przy podobnych konfcrcncyach mię­
dzy innćmi i ten podali wniosek: >,ftby inspekcya 
szkół księżom zupełnie odebraną, a osobom innym 
powierzoną została.f< W niosek takowy (gdyby miał 
zostać uwzględniony, o czem bardzo w ątpię) zapowia­
da zupełny rozbrat pomiędzy szkołą a kościołem, i 
je s t najuicsłuszniejszym ; albowiem jeżliby księża od 
śnspekcyi szkół usunięci być mieli, zaiste tym sposo­
bem stosunek, jaki dotąd pomiędzy szkołą a kościo­
łem istniał, byłby całkiem zerwany. A jakże to szkoła 
bez kościoła obejść się może? przeciez uważamy 
kośeiół za m atkę, a szkołę za córkę je j; tak też i 
nadal pozostać powinno.

Może wielu nauczycieli mając księży Inspekto­
rami swych szkół, a żyjąc z nimi nie w najlepszej 
harmonii, sprzykrzyło sobie nie bez słuszności ich 
inspckcyą; gdyż nie jeden z  nich nieuważa nauczy­
ciela z w łaściw ego stanowiska, i za sługę miećby go 
chciały a takowe postępowanie, nauczyciela, mające­
go czucie i kochającego swój honor, nietylko obu­
rzyć, ale całkiem ku księdzu znieprzyjaźuić musi; lecz 
tu  w tym względzie, w  tak ważnym przedmiocie, nie 
powinna osobistość mieć miejsca. Tu trzeba zw a­
żać nic na dobro jednego, lecz na dobro ogółu; — 
niech raczej jeden i drugi ucierpi, niz sprawa narodu. 
W szak  w miarę źle postępujących, czyż nie znajdu­
jemy po w iększej części takich, którzy najgodniej 
sprawują inspekcyą szkół? którzy nauczyciela w miarę 
zasługi szanują i pow ażają, żyją z nimi poufale i W
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nąjściślej szem zaufaniu; ci mężowie są  i będą nadal 
godai opiekowania się szkołami.

Tak bracia, koledzy! trzeba nam tutaj porzucić 
wszelkie osobistości, a uwzględnić dobro pow szechne; 
trzeba nam zapomnieć o urazach; potrzeba nam po­
zostać w najściślejszym zw iązku z kościołem, jako 
m atką naszą; tego wymaga po nas św ięta religia 
nasza, tego wymaga szczególnie krytyczne położenie, 
w  jakim teraz kościół nasz zostaje. Potrzeba nam 
przeto wspólnie i w jedności z kapłanami pracować 
w winnicy C hrystusa; potrzeba w każdym względzie 
ściśle łączyć się z nimi; a Bóg ten wszechmocny 
Ojciec, pobłogosławi natenczas prace nasze, że obfite 
wydadzą plony; -z czego nie tylko Bóg chw ałę, oj­
czyzna pożytek , ale i my radość i pociechę za na­
sze  trudy mieć będziemy.

Budy, dnia 12. Lipca 1848.
Bolenskl,

nauczyciel elementarny.

Grodzisk, dnia 18. Lipca 18  -18 . Dnia 23. mie­
siąca zeszłego odbyła się stosownie do rozporządze­
nia ministeryaluego we Lwówku koufereneya nauczy­
cieli powiatu bukowskiego, pod przewodnictwem ru­
dzcy ziemiańskiego. Zebrało się około 70 nauczy­
cieli. Inspektorowie lokalni nie przybyli z powodu, iż 
na zaszłe z strony radzcy ziemiańskiego zapytanie 
do naczelnego p rezesa , którzy inspektorowie mają 
brać udział w konferencyi, ta nadeszła odpowiedź, 
jak  nam sam radzca ziemiański ogłosił, aby tylko 
inspektorowie powiatowi, jakimi są  dziekani i super- 
jntendenci, byli do zgromadzenia tegoż pociągnieni, 
co się przecież nie zgadza z artykułem z powiatą o-
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strzeszow sk iego , um ieszczonym  w  N rzc. 150 g aze ty  
n ieraiecko-poznańskiej, gdzie je s t  pow iedziano , że  i 
duchow ni, nie sam  dziekan tylko i superin tendent, 
mieli udział w  konferencyi nauczycielskiej pow iatu 
tam tejszego . L edw ie  uczyniono w stęp  do konferen­
cyi, aż  tu p rzybyw a dwóch pastorów , dom agających 
się p rzystępu  i udziału, a gdy  im radzca ziem iański 
nadm ierna, iż  w ed le  decyzyi w yższe j w ładzy  tylko 
inspektorow ie pow iatow i m ają tu być przytom nym i, 
o św iad cza ją , iż w tym  raz ie  p ro testu ją  i odw ołują 
się na to, iż  w K sięstw ie P oznańsk iem  nie m asz, ja k  
gdzie indziej, inspektorów  pow iatow ych. N ie w iem y, 
czyli istotnie tego środka u ży li, oddaliw szy się po 
chwili z  lokalu konferencyjnego. Mimowolnie pom y­
ślał sobie nie jeden  z  naszych  kollcgów , iż ja k  miło 
b y  nam  było w idzieć w  gronie naszem  w szystk ich  
inspektorów  n aszy ch , jeduozgodnie z  nami nad do­
brem ludu pracujących, tak  nic miło byłoby  nauczy­
cielom p ro testan tom , gdyby w  bliskości sw ej ujrzeli 
siedzących  i radzących  sw ych p aste rzy  duchownych, 
o k tó rych , jak  ju ż  na poradzeniu w stępnem  uchw a­
lono, w e w zg lędzie  zarządu  i inspekcyi nic w iedzieć 
niechcieli. J a k  mocno nauczyciele protestanccy w  po­
wiecie naszym  są  przejęci duchem  em ancypacyi szkol­
nej, dowodzi uniesienie, gdyśm y nic dopuścili ich wnio­
sku  o em ancypacyą, a naw et kilku z  ich strony do 
n aszeg o  pociągnęli zdania. A gdy  naw et propozycya, 
aby  nauczycielom parafii lub dystryk tu  było dozw o- 1 
łono sw ego obierać inspektora szk o ln eg o , żadnego 
nie znalaz ła  poparcia, tak  wielkim unieśli się gnie­
wem , iż opuścili lokal, szem rząc  i szarp iąc się jako  
dzieci niesforne, aleć powrrócili znow u, gdy miano o- 
bierać deputow anego na zgrom adzenie prowincyalae?
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Właśnie tak , jak czynią ludzie bez konsekwencyi, i 
i e  tak rzekę, bez pojmowania czucia honoru, jeźli 
takowy istotnie od niezmienności postępowania de- 
penduje. Głosowano dwa razy. Gdy -za pierwsza 
srazą obrano Polaka, Niemcy zaprotestowali przeciw 
temu wyborowi, twierdząc, iż ponieważ obrany nale­
żał do liczby członków komitetu Grodziskiego, nie 
może być deputowanym i przyjętym do zgromadze­
nia prowincyalnego, w czem ich jednak radzca zie­
miański objaśnił i jako niedoświadczonych pouczył. 
Gdy nareszcie dodali, iz kilku z ich stronnictwa w cza­
sie głosowania znajdowali się na dworze, radzca zie­
miański wziął się jeszcze raz do głosowania, a za­
cząwszy od Polaków, zapisywał każdego nazwisko. 
Tymczasem wysłali Niemcy po dwóch nauczycieli 
żydowskich z Grodziska, którzy dla zbliżającego się 
sabatu co tylko mieli do domu odjeżdżać 5 ci przyby­
wają i stanowią większość głosów na stronie niemie- 
ckiej, w skutek której został obrany deputowanym 
nauczyciel Graeter z Cichejgóry, a zastępcą jego na­
uczyciel Noak ze Lwówka. Nie myślmy, iż w na­
szym powiecie liczba nauczycieli protestanckich prze­
chodzi liczbę katolickich. Wielu naszych kollegów 
podzielają los więźniów politycznych, wielu dla odle­
głości miejsca, na konferencyą przeznaczonego, i dla 
innych okoliczności, w czasie tak wzburzonym nie­
rzadkich, przybyć nie mogli; potem też krótkość cza­
su, w którym wezwanie urzędowne i konferencyą na­
stąpiła, była bez wątpienia dla wielu ważną przy­
czyną, iz się dostatecznie na podróż przygotować 
nie zdołali. Chcieliśmy wprawdzie przeciw odbyciu 
konferencyi z wielu przyczyn zaprotestować, aleć 
wszystko byłoby prawie nadaremnie, mianowicie i co
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się tyczy deputowanego, przy którego oborze religia 
i  narodowość nic stanowić nie miała. J e s t  to isto­
tnie wielka niedokładność rozporządzenia w ładzy m i- 
nisteryalnej, kiedy naw et na religia żadnego nie wzięto 
względu, która przecież jak  miała tak też  i mieć bę­
dzie najpierwsze miejsce w  wychowaniu narodowem; 
wreszcie cała nasza działalność szkolna, w szystkie 
przedmioty naukowe, nie powinny inaczej jak  tchnąć 
duchem religii i do niej się ściągać, a inne jest uspo­
sobienie nauczyciela katolika, inne protestanta. P o d ­
mieniam też i o tem, iż czas teraźniejszej niepewno­
ści w  stosunkach politycznych, był i jest dla wielu 
powodem, że się o sprawy konferencyjne, które pod­
czas zmian ogólnych zaw sze do podrzędnych się li­
czą, wiele nie troszczą. Następujące wnioski poda­
no do protokułu: 1. co się tyczy nauki szkolnej, po­
zostaw ia się takowa przyszłej instrukcyi, która ma 
być wypracowaną za pomocą praktycznych nauczy­
cieli; 2. ustanowienie radzców szkolnych z grona pra­
ktycznych nauczycieli narodowych; 3. peryodyczne 
odbywanie się urzędownych powiatowych i prowin- 
cyalnych konferencyj nauczycielskich; 4. zniesie­
nie list tajemnych sprawowania się, czyli podań kon- 
duity. Protokół popisowy ma być za każdą razą 
nauczycielowi publikowany i przez niego podpisany; 
5. udzielenie wystarczającej pensyi; minimum tak dla 
wiejskich jak miejskich nauczycieli ma wynosić 200 
tal.'; 6. każdy kandydat urzędu nauczycielskiego ma 
rozpocząć pełnienie obowiązków nauczycielskich od 
najmniejszego stopnia szkoły narodowej; 7- lata i 
wierność służbowa, tudzież kwalifikacja, mają stano­
wić prawo do w yższych posad i w iększych pensyj; 
8. szkoła ma być instytutem  państw a, a nauczyciele
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bezpośrednimi urzędnikami jego; 9. co się tyczy e- 
jnerytury, mają nauczyciele używać tych samych praw, 
jako inni urzędnicy państwa; 10. złożenie z urzędu 
mc ma nastąpić na drodze administracyjnej, lecz tyl­
ko w skutek wyroku sądowego; 11. użycie cnergi- 
eznych kroków, ażeby postanowienia tyczące się nie- 
regularnosci w odwiedzaniu szkoły, istotnie wszędzie 
ty ły  zachowane i wykonywane; 12. urządzenie se- 
minaryj nauczycielskich na sposób odpowiedni czaso­
wi; 13. zuiesienie numerów w zaświadczeniach abi- 
turyentów; ich miejsce ma zastępować predykat: „nie­
zmiennie zdolny do posady," albo „niezdolny do po­
sady czyli urzędu ■“ 14. odłączenie urzędu nauczy­
cielskiego od obowiązków organisty lub zakrystyana •
15. język polski ma być równie jak niemiecki uży­
wanym w klassach najwyższych szkół mieszanych;
16. szkoły kombinalne mają istnieć, gdzie stosunki 
sprzyjają; gdzie nie, wtenczas ich rozłączeniu rząd 
nie ma się sprzeciwiać; 17. nauczyciel ma być człon­
kiem dozoru szkolnego; 18. duchowny wraz z dwo­
ma nauczycielami praktycznymi mają tworzyć inspe- 
kcyą parafii lub okręgu; tychże dwóch nauczycieli 
ubierają nauczyciele parafialni lub okręgowi.

N azw a: „inspekcya okręgowa", przyjętą została 
z  powodu, iż znajdują się u protestantów parafie z 
t woma lub trzema tylko nauczycielami, w którym to 
razie uważano być dogodoiejszem, aby dwie parafie 
przynajmniej w jeden „okrąg" połączone zostały. 
Ztąd może wyniknąć, iż u protestantów dwóch cza­
sem duchownych do tejże samej inspekcyi i czterech 
nauczycieli będą należeli, nota bene, jeżeli z tego 
wszystkiego co będzie, i wnioski przyjęte i mianowi­
cie u nas do skutku doprowadzone zostana.

T. W .
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Z  Kościana. Dnia 26. b. m. odbyła się u nas 
powiatowa konferencya szkolna w lokalu szkolnym, 
na której miało udział 64. nauczycieli z powiatu i 
dwóch powiatowych (choć ich u nas dotychczas nio 
było) inspektorów szkóloych, t. j. ks. Dziekan P a­
włowicz i pastor Buchholz; ostatni w  zastępstwie 
superintendenta Grabig z Leszna. Cel konfercncyi 
jest czytelnikom wiadomy, boć podobne konferencye 
odbyły się we wszystkich powiatach naszego księ­
stwa. (Żałować tylko należy, że wszyscy panowie 
koledzy, tak naszego jak i innych powiatów — ile 
nam wiadomo — nie mieli czyli raczej nie chcieli 
mieć udziału na konferencyi, mówiąc: że co przyto­
mni uradzą, i oni na to przystaną. Dobrze — ale py­
tam się, ,cóżby się uradziło, gdyby każdy był powyż­
szego błędnego zdania?!)

Konferencyą naszą zagaił radzca ziemiański, ale 
że w tymże dniu odbywała się czynność naboru do 
wojska, przeto nie mogąc osobiście prezydować zgro­
madzeniu, mianował swym zastępcą Pana Dymiń­
skiego, sekretarza powiatowego. Poczem przystą­
piono do rzeczy.

Pan Fiebig, etvanjelicki nauczyciel ze Szmigla, 
wszedłszy na mównicę (katedrę), przedstawił nasam- 
przód potrzebę „ e m a n c y p a c y i  s z k o ł y  od k o ­
ś c i o ł a ^  mówiąc pomiędzy innemi, że „dotąd byli­
śmy wszyscy od księży auf eine unttiirbige SOBeife ge* 
Inedjtet unb gefdjutiben, a teraz właśnie nadszedł czas, 
że możemy się uwolnić z pod ich jarzma i stać się 
wolnymi.“ Z  strony katolickich nauczycieli wszczęło 
się powszechne oburzenie na tak brutalne i uszczy­
pliwe wyrazy. Mówca musiał opuścić mównicę. Lu­
bo ten i ów doznawał od księdza rozmaitych udrę-
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f  Przec'ez pokazaliśm y mówcy, żeśm y nie upadli 
jeszcze na duchu, ze kościół nasz św ięty szanujem y 
Pan Nowicki, nauczyciel z  Kościana, pokazał potem 
w  krotkosci, ze szkoła chrześcijańska wyrosła z  ko­
ścioła, była zaw sze przezeń pielęgnowana jako córka 
i ze żadną miarą nie może się wyłamać z  pod ma­
cierzyńskiej jego  opieki, niechcąc się stać wieczną
sierotą. Brawo mówcy w ykrzyknięto! W szczęło sie 
debatowanie, które trwało od 10 godziny przed połu! 
dniem do |  do 8 popołudniu; -  przystąpiono do gło­
sowania. W iększość 34 głosów poszła przeciw e - 
mancypacyi, a tak najpierwszy wniosek p. Fiebiga 
dostał szablą w kark. Inne przez kolegów podane 
propozycye zostały albo jednozgodnie, albo po k ró t- 
kiem debatowaniu przyjęte. Przytoczyłbym  je  tu jak 
najchętniej, lecz szczerze się przyznam moim kocha­
nym kolegom, że ich w szystkich nie pamiętam, a u - 
łamkami służyć nie lubię. Zdaje mi się przecież, że 
czcigodny kolega Nowicki -  o co Go niniejszem u - 
przejmie proszę -  chętnie takowe Szan. Redakcyi 
naszego miesięcznika udzielić raczy, bo je  sobie za­
notował.

Nareszcie przystąpiono do wyboru Deputowanego 
na zgromadzenie prowincyonalne. Po pierwszem  g ło ­
sowaniu, otrzymali głosy:

1. Pan Nowicki z Kościana 24.
2. * Fiebig z  Szmigla 15.
3. « Cilke z  Kościana 13.
4. * Przew oźniak z  W ielk. Ł ąk  12.

Nie było zatem absolutnej większości głosów —  
powtórzono głosowanie na pierwszych dwóch, z  któ-

(') I my prosimy.
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jych absolutną w iększością 43 głosów obranym zo­
s ta ł Nowicki Deputowanym, a Fiebig jednozgodnie 
jego zastępcą. O ^ do8godz. na wieczór, po przeczy­
taniu, przyjęto i podpisano protokuł, a zgromadzeni na­
uczyciele rozjeżdżali i rozchodzili się do domów, ży­
cząc jeden drugiemu szczęśliwego doczekania lepszej 
p rzyszłości!

J .,  27. Czerwca 1848.
_________  It.

Z  powiatu Poznańskiego. Dnia 27. b. m. od­
było się walne zgromadzenie nauczycieli miasta i po­
wiatu Poznańskiego.

Nasamprzód obradowano materyalne położenie na­
uczyciela, a w dalszym ciągu głosowano w zględem :

a, w ykształcenia nauczycieli; b, ich oboru i od­
dalenia z urzędu; c, stósunki szkoły do kościoła; 
d, nadzoru szkoły ; e, opuszczenie godzin szkolnych 
p rzez dzieci, i względem f , szkół dziewcząt.

Pomijając Wypadki głosowania względem innych 
rzeczy, (* )  zwracam tylko uwagę na stosunek szkoły  
do kościoła, a w  Szczególności na udzielanie dzieciom 
nauki religii. Głosowano tedy , że nauczyciel je s t % 
urzędu swego nauczycielem religii w  szkole, a ple­
ban O tyle, ile mu nauczyciel pozwoli, m o ż e  tę  na­
ukę udzielać w  szkole.

O św iad czen ie m oje w  obec zgrom adzonych sz a ­
now nych k o leg ó w  w  cza s ie  onej konferencyi b y ło :  
„ ż e  z  powodu od leg łości mojej S zk o ły  od Inspektora, 
udziela łem  W ciągu 16 .-le tn iego  urzędow ania, Daukę 
religii tak  w  szk o le  zw ycza jn ej, jak oteż  i n iedzielnej

(’) które jednak każdego z nas obchodzić powinne, -jt- 
o któi-ych łaskawe wyszczególnienie prosimy. R4&.
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i nic zezwoliłbym nigdy na to, by  mi p r a w o  udzie­
lania relign w szkole odebrać chciano.^ Dodałem prze- 
c ie s , ze to udzielanie religii w szkole, dzieje się za 
p o z w o l e n i e m  (# )  duchownego pasterza.

To moje wyznanie niech szanownym kolegom po­
służy  za  odpowiedź na ich pytanie, na które dla 
krotkosci czasu zaraz odpowiedzieć nie mogłem.

Pytam i ja  się teraz szanownych kolegów , mia­
nowicie powiatu tutejszego, czyli nauczyciel nie iest 
zastępcą rodziców względem kształcenia i wycho­
wania ich dzieci? N ie wszyscy rodzice m ogą, nie 
w szyscy naw et są  zdolni i zdatni w ykształcać sw e 
dzieci —  otóż ich zastępują nauczyciele w  szkołach. 
Ojciec, a szczególniej matka, są  pierwszymi nauczy­
cielami dziecięcia. A jeżeli rodzice są  obowiązani 
uczyc dzieci sw e religii, toć i nauczyciel jako ich 
zastępca to samo czynić je s t obowiązany. A  że ple­
ban je s t nauczycielem religii, tak dla rodziców jak  i 
dla nauczycieli byłoby przeto niedorzecznością twier­
dzić, ze dla dzieci je s t nadzwyczajnym, a zaś  nau­
czyciel szkoły zwyczajnym nauczycielem.

Pleban tedy z urzędowania swego obowiązany u - 
czyc relign i wkościcle i wszkolo, i wdomu i w  polu- 
a ze umyślnie do szkoły chodzić nie zaw sze m oże’ 
by dawał godziny religii, przeto nauczyciel równie 
z powołania swego obowiązany je s t dawać naukę 
rehgu w  szkole. *

O  Wyrażenie nie dokładne. Gdzie prawo

a® sz&szi zsg&sgftz
katechizm); missyą szczególną apostolstwa tylko kapłan; gdzie
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To moje twierdzenie podając pod sąd publiczno- 
ści, zapytuję się oraz, czyli ono będzie uznane jako 
zasada dalszych obrad nauczycielskich, lub tez, czyli 
ma być usunięte?

Czyli szkoła ma się jeszcze uważać za córkę 
kościoła, lub też jako druga matka stanąć na równi 
z kościołem?

Czyli związek i stosunek szkoły względem ko­
ścioła ma być ten sam, jak się dotąd od założenia 
chrześcijaństwa utrzymał, lub też zupełnej uledz zmia­
nie 1— i szkoła zupełnie wszelki stosunek ma zer­
wać z kościołem i żyć samoistnem życiem?

Pytania te tak są ważne, iż o odpowiedź na nie 
uniżenie upraszam.

W  dzień ŚŚ. Piotra i Pawła Apostołów.
. . . £ ., 

nauczyciel elementarny,

Po%nań. W  skutek wstawienia się X. Arcybi­
skupa Przyłuskiego, były minister oświecenia Hrab, 
Schwerin wydał rozporządzenie, żeby kurs nauk 
w gimnazyum katolickiem niezwłocznie się rozpoczął. 
W szakże gdy rozkaz ten do Poznania nadszedł, 
ówczesny pacyfikator księstwa, generał Pfuel, wrazs 
z prezesem pm. Beurmann, przeciw temu z a p r o t e ­
s t o w a l i ,  domagając się bezwarunkowego zniesie­
nia zakładu. Tak tedy rozstrzygnięcie tej sprawy

kapłana nie masz, tam z ramienia biskupa, lub kapłana, kate­
checi uczą; w szkole więc nauczyciel, mający approbate Wła- 
ozy duchownej, reprezentowanej w osobie kapłana, zasiadują^ 
cego w dozorze. Więc jako chrześcijanin i zastępca rodzi­
ców, powtóre jako katecheta, nauczyciel uczy religii, gdzie 
Kapłan nie może. neii
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zwłoki doznać musiało, kiedy w  ciągu kilku tygodni 
mnostwo petycyj za i przeciw , R adę ministrów do­
chodziło. Odezwał się tćż m a g i s t r a t  tutejszy z wnio­
skiem następującym : żeby stosownie do ducha czasn 
i zmiany zaszłej w stosunkach życia publicznego, w  
Poznaniu dwa gimnazya (simultanea, t. j. bezw zglę­
dne na w yznanie) nadal istniały, zaś obok nich k o ­
n i e c z n i e  szkołę realną urządzono; gdyby zaś fun­
dusze rządu na ustanowienie szkoły takowej nie w y­
starczały, wypadałoby j e d n o  g i m n a z j u m  z n i e ś ć  
z u p e ł n i e  i w miejsce tego szkołę realną ustanowić. 
Każdy odgadnie, do czego projekt ten zmierza. Mi­
nister Schwerin następcy swemu p. Rodbcrtus zosta­
wił gruby poszyt akt w tym przedmiocie. Nowy na­
czelnik wydziału nie mając czasu rozpozuać rzecz, 
kazał sobie krótszą ustną zrobić relacyą, poczem się 
n a  k o r z y ś ć  instytutu miał oświadczyć. Poniew aż 
zaś zdania ministrów były niezgodne, rozstrzygnąć 
miała Rada ministeryalna. P . Rodbertus usunął się 
tymczasowy następca p. Ladenberg nic stanowić nie 
chce, więc konfereucya ministeryalna uchwałę wydać 
powinna.

21. L ipca . Donoszą z Berlina, że ministrowie 
zadecydowali rozpoczęcie nauk w gimnazyum katoli- 
ckiem, oświadczyli to dzisiaj deputowanym księstwa, 
którzy się uporczywie i po kilkakroć upominali o to. f* )  

reszt1 widać O  Berlinie) na horyzoncie polity­
cznym nieznośną ciszę. Zdaje się, że to cisza zło­
wieszcza. Prezesem  kommissyi Poznańskiej jes t 
Arns Dr. jur., sekretarzem X. Berg, członkami: W en -

O  Od 3. Sierpnia gimnazyum rozpoczęło kurs nauko- 

III, Z etiyt 6. a
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celius, Kempf, Peterson, W enncw itz, H arassow itz, 
Pokrzywuicki (z  Prus zachodnich), H ahn, A b eg g , 
Pensch, Zimmermann, Entcrich, Althaus, P loennićsj 
ostatnie nazwisko wypadło mi z  pamięci. — A begg 
zachorował. Arrago nie odwołany. — W ojska tutaj 
dużo w mieście — Konstablery w  mundurach urzę­
d u j ą  __ żandarmów konnych i pieszych po ulicach 
pełno; gwardye stoją w Szarlotenburgu, ale ich tu 
codzień jak mrowia. — Kommissya poznańska podo­
bnie już rozpoczęła swoje działanie. Dziś zażądano 
armat i artyleryi w  ogóle dla gwardyi narodowej.

Może naw et przyjdzie pod dyskussyą wniosek 
niezmiernie w ażny: o z n i e s i e n i u  w s z e l k i c h  k a r ,  
o b o k  k t ó r y c h  n i e  m o ż e  i s t n i e ć  n i e o g r a n i ­
c z o n a  w o l n o ś ć  d r u k u .  Do tych kar należy § .157  
praw krymin., wyznaczający karę za zuchwałe ubli­
żające przyganianie prawom krajowym i urzędnikom.—  
Kilku członków zgrom, naród., dawniejsi prokurato- 
rowie Kirchmann i Tem m e, przyrzekli pomoc wnio­
skującemu i podjęli się dowieść sprzeczności prawa 
owego z wolnością druku.

Klub demokratyczny utworzył kommissyą ku o - 
piece sądownie i policyjnie prześladowanych; kom­
missya radę udzielać będzie bezpłatnie tym , którzy 
z  powodów politycznych co do swej osoby i praw  
ukrzywdzeni zostali.

Berlin przepełnia się żołnierzami; zdaje s ię , £© 
jest w zamiarze wywołać rozruch, aby potem z  naj­
okrutniejszą energią skruszyć siłę ludu i zniweczyć 
żyw ioły demokratyczne. Paryż, Praga, Neapol, były 
tym politykom wzorem, ale niech się obaczą, tu rze­
czy mogłyby w ziąść inny obrót.

N a wzór Katolików Nadreńskich i W estfalskich



utworzyło sig tu s t o w a r z y s z e n i e  P i u s a  ku 
wolności religijuej. Celem jest: popierać interes?,
katolickie według zasad powszechnej teraz wolności 
wyznań. Statuta oświadczają, i e  uzuają ważność 
praktyczną i prawne istnienie wszelkich innych w pań­
stwie wyznań, i że zajmą do nich stanowisko zaw sze  
tylko obronne (?) odporne, nigdy zaś nie zaczepne.

Od 1. Października stempel od gazet i podań 
prośby zawierających, z m n i e j s z o n y m  b y ć  ma.

(Gaz. Pol.)

G niezno, 2. Lipca. Jak po innych powiatach, 
tak i tu odbył się w  tych dniach zjazd nauczycieli 
z  całego powiatu, by sejmikować nad dobrem ogółu, 
naradzać sig nad wzniesieniem oświaty i nad pod­
niesieniem tych, którzy około oświaty pracują. Pjg- 
kna to myśl i któżby jej z radością nie pochwycił i 
nie popierał? To też zjechali sig licznie nauczyciele, 
aby ją swem zgromadzouem ciałem ożywić i pod­
nieść; stanęli i słuchają — a tu pierwsze^ co im 
proponują, było, żeby zerwać w ęzeł z kościołem i 
zrucić się z zwierzchnictwa księży. Myśl ta znalazła 
wielu sprzymierzeńców i obrońców, co jedni popierali 
tern: że oto księża zbyt niedbale dozorują; drudzy 
tern, że księża nadto sig wtrącają, a nie znają peda­
gogiki wcale i nie umieją ocenić pracy i zasług na­
uczyciela; inni różne jeszcze przytaczali powody, a 
nawet osobiste; i stanęło na .tem: żeby ograniczyć 
duchowieństwa władzę i wpływ. W szystkie te na­
rady dzieją sig z natchnienia i woli rządu, przez wy­
brane osoby kierowane, (*) które podsuwając ten w i-

O  W  interesie ogótu życzymy, aby dokładniej te stó— 
sunki wykazać i opisać. Dobrze znać: kto swój, kto nie. Red.

3-
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dob, że rząd, gdy się nauczyciele postawią pod jego  
bezpośrednią dyspozycyą, daleko prędzej się postara 
o polepszenie ich posad, tem ich od kościelnego 
zwierzchnictwa odstręczyć usiłują. Jakoż wielu tym 
materyalnym widokiem uwieść się dało. Lecz kiedy 
inni zwrócili uw agę, że przez to i religijny i naro­
dowy duch mocnoby ucierpiał, bo u nas narodowość 
z  kościołem mocno się łączą — i katolicyzm, to jes t 
on silny dąb rozłożysty, pod którego cieniem jedynie 
nasza flora ojczystej narodowości pielęgnuje s ię ; że 
w  miejsce księży rząd ustanowiłby tedy inspektorów, 
a  naturalnie ile możności protestautów i Niemców, 
dla którychby osobne pensye być m usiały; że zda­
rzają się nauczyciele z bardzo słabą religią, że ci do­
łożyliby sami ręki do prędszego zniemczenia prowin- 
cyi: aż przecież dla tych uwag nakoniec po dłuższem  
wahaniu z duchowieństwem pozostać w sojuszu namy­
ślono się, lubo w sposób zmodyfikowany. — Propo­
nowano także, aby nie dozór szkolny, ale rząd przed­
stawiał kandydatów na nauczycieli zkądkol wiek bądź (!) 
ale i to nie przeszło. ( #)

Uchwalono w ogóle:
1. aby nauczyciele pobierali pensye z  kassy  rzą­

dowej i te powiększono tak, iżby posady wiej­
skie najmniej 250 tal., a miejskie 300 tal. wy­
nosiły;

2. aby był awans i posady wedle zasług i zda- 
tności rozdzielane;

3. aby teraźniejszy dozór szkólny całkiem znieść^ 
a natomiast ustanowić kollegium szkolne, sk ła -

0

(*) W artoby w ied z ieć , kto w nioski takie proponow ał?  
kto zbijał?
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dające się z księdza, nauczyciela, z dwóch człon­
ków gminy, z których szczególniejszy dozór ma 
mieć ksiądz nad szkołą;

4. aby w każdym powiecie nauczyciele obierali 
jednego nauczyciela z swego powiatu na inspe­
ktora powiatowego dożywotnie, któryby znów 
doglądał, jak księża obowiązkom swoim co do 
szkoły odpowiadają, i czy względem swych 
nauczycieli są sprawiedliwymi;

5. aby nauczyciel, wyjąwszy języki starożytne, 
miał wykształcenie prymanera, wstępując do 
scminaryum, i żeby jako nauczyciel już na egza­
min powoływanym być nie mógł;

6. aby tylko młodzież z tutejszej prowincyi rodem 
na nauczycieli przyjmowano;

7. aby uczono w języku ojczystym większości 
mieszkańców gminy, i t. d.

W  końcu wybrano jednego (prorektora z Gniezna 
p. Laskowskiego ( * ) )  na deputowanego do Poznania, 
który tamże na zgromadzeniu prowincyalnem te punkta 
przedłożyć ma.

My tu robimy te uwagi:
Źe nauczyciel będąc sługą gminy, w której jest 

(co zresztą wielki jego zaszczyt stanowi, bo i cóż 
piękniejszego, jak poświęcić swe usługi i życie na 
korzyść swojego ludu) b e z  je j  woli i bez niej nic 
nie może o niej i jej interesach stanowić. Gminy i 
obywatele dali z  swych gospodarstw po kawałku

O  Szan. Laskowskiego upraszamy o sprawozdanie n ie -  
tylko z zgromadzenia powiatowego co do wytkniętych pun­
któw, ale w swoim czasie o relacyą zgrom, prowinc. nauczy­
cieli. Red.
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ziemi; dają sypkę, dają pieniądze na utrzymanie za­
kłada szkolnego; więc też oni są jego rządzcami 
i panami; bez ich przyzwolenia niemożna nic zmie­
niać. Byłoby to bowiem podobnem, żeby n. p. za­
miast lada, urzędnicy mieli konstytucyą ustanawiać.

Że  pensye od rządu mają tę niedogodność, iż 
w czasach wojennych zamiast pensyi kwitek się do­
staje — i że przez to więcej zawisłem! zostaną.

Że  wymaganie tak wysokich nauk na nasze ubo­
gie czasy zupełnie nie praktyczne; gdyż większa część 
rodziców ze średniego stanu nie mogłaby podejmować 
tak wielkich i długoletnich kosztów, a zresztą gdzie 
szukać owych szkół realnych? Ztąd podobnie jak 
księży powstałby brak nauczycieli, a więc musieliby­
śmy kandydatami z Szląska sobie pomagać. Dla tego
ostrożnie z uchwałami i zmianami.

_ _ _ _ _ _ _  (Gaz. Pol. No. 100.)

D o  k o l e g ó w  
z powodu nadchodzącego zebrania prowinc. 

nauczycieli.

Nie tylko człowiek jest organizmem, ale .i naród, 
nawet ogól narodów. Jak choroba w jednem ciele, 
tak w narodach się zjawia; czegośmy świadkami wszy­
scy. Obecne chwile wstrząśnień bowiem nie co innego 
są jak febrą, t. j. oznaką choroby w narodach zanie- 
dbałej; t. j.' choroby odrętwienia, stagnacyi soków ży­
wotnych i długiej w krążeniu przeszkody lub tamowa­
nia. Ten brak ruchu w ciele organicznem, to zatrzy­
mywanie rozwoju i wzrostu na duchu i ciele przez 
ciążącą despotyzmu prawicę, nagromadziło mnóstwo ży­
wiołów szkodliwy ch, mnóstwo żywiołów dobrych w zgni­
liznę zamieniło. Co w naturalnym prą^sm życia yfr  
dziennemi, że tak powiem, wyziewami wyłączać się i
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ulotnić m ialo , to dz iś, wstrzymane ja k  para pod po­
kryw ą, razem bucha i rozryw a gniecącę pokryw ę w raz 
z naczyniem. Stagnacya nagłe się skończy ła , ale nie 
zamieniły się lody i bagna na strumień, na rzekę w spa­
n ia łą , żywicielkę krajów  i narodów , lecz gw ałtow ną 
siłą  pękły  lody i rozlała się powódź unosząca skały, 
i p iasek , drzew a i chaty ludzkie w pędzie niew strzy- 
nsanym. Otóż to dzisiejsze wstrząśnienia narodowe nie 
same w sobie są chorobą, lecz znakiem, symptomem 
choroby — ja k  febra symptomem jest ukrytej w ciele 
choroby. I  ja k  natura drżeniem organizmu całego daje 
znać o w ewnętrznym  nieprzyjacielu, ja k  nudy, cięgota 
i łam anina, pierwsze są oznaki — tak  dzisiejsze wy­
padki dały  i dają znać o schorzałym stanie starej Eu­
ropy. W strząśnienia czyli rewolucye oto powitajmy 
jako  zwiastuny, zw racające uw agę na konieczność na­
p raw y , w ołające o lekarza , o pomoc, o inny sposób 
życia, zgodniejszy z naturą. Rewolucye nie są choro­
b ą , lecz dowodem, symptomem choroby w organizmie na­
rodów ; są zresztą karą  za długie zaniedbanie i rujno­
w anie zdrowego c ia ła ; karą  za grzechy, a razem wstę­
pem do naprawy.

To stósując do przedmiotu naszego głównego, t. j .  
do szkólnictwa, uważmy, czem ono było dotąd, czem 
być ma nadal. Dotąd w ładza rządow a ducha narodu 
trzym ając na wodzy, otaczała go strażnikami opieki 
swojej i k ierow ała oświatą ja k  opiekun krokami po­
wierzonego mu małoletniego. Nar.ód na duchu b y ł 
m ałoletnim, tylko ulubieńców w yzw alano; szkoła w  
dawnym systemie t y l k o  r z ą d o w i  była odpow iedzial­
ną, a rząd przez szkolę wychowywał, ośw iecał naród, 
ja k  i ja k  dalece mu się podobało. Dziś naród stano­
w ić ma rządy i ustaw y, naród nagle okazał się być 
pełnoletnim i z siebie w yrabiając stopień ośw iaty , z 
w łasnego łona w yw ołuje i obiera reprezentantów i 
urzędników  do piastowania w ładzy godnych. T ak  te­
dy szkoła dziś odpowiedzialną być powinna z jednej 
strony narodowi ustawy dawającemu, rządzącemu, t, j .  
reprezentacyi je g o ; z drugiej strony narodowi, jak o  bę-
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dącemu pod rządem w ładzy sw ojej, a więc rządzonem u. 
Szkoły odtąd powinny być narodowemi; więc od- 

powiadającemi potrzebom narodu, ogółu, nie juz wido­
kom m ałej liczby pryw atnych osób, albo urzędników . 
D otąd nauczyciel mógł nie zw ażać na potrzeby narodu, 
na wymagania ludu — byleby dzia ła ł w myśl rządu i 
posłusznym jem u był. Dziś szkoła uznawszy stanow i­
sko swe, praw a sobie dać powinna w myśl narodu; bo 
narody dziś z uśpienia wiekowego obudzone dąża do 
n a r o d o w e g o  r o z w o j u ,  do którego Bóg W szech­
mocny każdy z osobna naród pow ołał i p rzeznaczył; 
dając każdemu odrębny żywioł dla ducha, t. j .  język  i 
odrębną siedzibę ziemską, t. j. ojczyznę. I  na tern w ła ­
śnie zależy wolność ziemskiego życia," żeby każdy na­
ród sam sobie obrał stósowne środki postępowania na 
drodze sobie w łaściw ej, do coraz w iększej doskonałości.

Europa stara oczyszcza się z w ięzów  i z starego 
kw asu , więc szkoła, reprezentantka oświaty, obojętną 
na to być nie może. Nowe życie strumień narodow e­
go żywiołu wionie przez kraty i okiennice biurokra­
tyczne w duszne komnaty, gdzie nauczyciel przepisana 
z góry i stęplowaną łyżką straw ę duchową odmierzał 
i rozdaw ał m łodzieży, z podziwem nieraz 'i nieukon- 
tentowaniem rodziców i narodu. Bo w  starym syste­
mie rząd reprezentow ał ośw iatę, naukow ość, rozum 
narodu; „dziś ograniczony", jak  mówiono, „poddanych 
ro zu m " na własnych stanął nogach, sam p rzejrzał i 
uznaje, co pożyteczuem ludowi.

mysi w ięc nową gotuje się zmiana stósunków  
politycznych nie tylko, ale i szkólnych. Ronferencye i  
zbory nauczycieli mają wykazać stary kw as, niedorze­
czności dawnego systemu, i ciążące na organizmie szkoły 
w ięzy —  mają zastanaw iać się nad środkami napraw y 
i stósowne podawać w nioski, któreby zabezpieczały 
rozw ój szkóinictwa i oświaty narodowej, zgodny z na­
turą i odpowiadający istotnym narodu potrzebom. Na 
■wszystkich wstępnych (p o w ia to w y ch ) konferencyach 
więc niektóre ẑ  głównych kw estyj wzięto pod rozw agę, 
l uczynione wnioski są dowodem, ja k  powszechną je s t
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potrzeba zmiany. Doczytujemy się z protokołów kon­
ferencyjnych wszystkich praw ie części państw a pru­
skiego, ze co do niektórych punktów jednakow o w szę­
dzie wnioskowano i uchwalono.

Powszechnie konferencye nauczycielskie uznały po­
trzebę polepszenia materyalnego bytu nauczycieli, zasia­
dania nauczyciela w  dozorze szkólnym , zniesienia ta j­
nych konduitów i protokułów popisowych, zaprow a­
dzenia stósowniejszej inspekcyi (rew izyi), lepszych praw  
co do pensyi wdów i emerytury —  i t. d. Z  najg łó­
wniejszych i pierwszych punktów jeden wszędzie by ł 
stósunek kościoła do szkoły. K w estya o emancypacyi 
szkoły toczyła się nieomal wszędzie — widać, że ży­
w otną jest kwestya. Zastanówmy się nad tym przed­
miotem, tyle już razy rozważanym.

W  całym świecie protestanckim, można m ów ić, o- 
pieka i nadzór kościoła zdaje się być uciążliwym, przy­
krym, nieznośnym dla szkoły. Szkoła formalnie obu­
rzyła się na pastorów i superintendentów, inspekcyą ma­
jących. Gdzie tylko zapytasz, tam z najw iększym  za ­
pałem prawi ci nauczyciel o zruceniu jarzm a kościel­
nego ; D iesterweg o powiatowych inspektorach nieomal 
dzieło sp isa ł, wyszydzając inspekcyą szkół przez su­
perintendentów. W  samej rzeczy pełno inkonsekwencyl 
w  tej mierze znachodzimy u protestantów. Konsystorze 
tylko kościeloemi są w ładzam i —  rejencye i p row in- 
cyonalne kollegia szkolne pod naczelnymi prezesami i  
ministerstwo są władzam i li szkólnemi. A  w ięc w  p ra­
ktyce już jest rozłączenie kościoła i szkoły , a jednak  
w teoryi i w  rozporządzeniach w ładz toż rozłączenie 
w cale nie przypuszczają. Jakiż więc wniosek? albo 
się połączą w jedno kościelne i szkólne w ład ze , albo 
radykalnie szkoła od kościoła oderwaną zostanie.

Z e tak  protestują protestanccy nauczyciele przeciw  
inspektorom duchownym —  temu się nie dziwimy. 
Bo superintendent tylko na mocy kwalifikacyi ducho­
w nej obieranym b y w a , — pytają s ię : czy MN. zda­
tnym jes t jako  teolog, jako  kaznodzieja, jako przew o­
dnik trzody ? Zdatność jego w ykazuje się w  ustnym popisie



-(colloquium), w  którym p rzy  miernych bardzo wyma- 
galnościach, nie ma się w zg lędu  na zdatność inspektora 
szkól. Rzadkie są w y ją tk i. Zw ażyw szy też na po­
stępow anie nie jednego tak ich  inspektorów , nauczyciel 
ła tw o  przekona się o nieudolności swego inspektora, 
-od którego widzim i s ię , ty le dependuje; do którego 
■zasad i wymagań zastósować s ię , ciągiem jego jest 
staraniem. Utwierdza się nauczyciel w  przekonaniu o 
braku pedagogiki inspektora, który, gdyby by ł zdatnym, 
n ie  mógłby tak  przestarzałych  zalecać środków , tak  
niepraktycznych podawać planów , tak dziwnych odby­
wać rew izyj. —  Często nędzne są takie rewizye. Hofc 
w  rok tenże formalizm zaczyna się od historyi biblij­
n e j —  jedna, dwie historye na pamięć przepowiadać 
rew izor każe, albo nudnym sposobem pytaniami wymę­
czy — niektóre pieśni i przypow ieści biblijne odma­
w iają  dzieci, na książce nieco czytają —  k ilka rachun— 
Łów  zrachują, i parę chórałów  odśpiew aw szy, seks- 
terna przedłożą. Nie upłynie godzina i już po rew i- 
-zyi. —  Nauczyciel wyrozumiawszy sposób i zasady re­
w izora , wpoiwszy mechanicznie co trzeba , z chw alą  
w yszedł. B iada tym, którzy na w łos zbaczają z drogi 
ulubionej rew izora, którzy w  w ątpliw ość podawają 
przedaw niony system , i uw agi -swe śmieją czynić nad 
srozporządzeniem Jego inspektorskiej mości. Takiego 
nauczyciela, <co na w łasnych nogach stać pragnie, przed 
w ładzą opisują jako  zuchw alca, zarozum iałego, który 
-niezdatny do .urzędu. D rudzy rew izorow ie, ogromną 
przybraw szy minę, zasiądą w  katedrze, i w czasie kie­
dy nauczyciel egzaminuje, protokirł piszą. Przez całą 
arewizyą ledwie słowo przem ów ią; tylko po ukończeniu 
rewizyi protokuł przeczytaw szy podpisać każą, nagan­
ne uwagi ob jaw ią , ale o sposobach naprawy ani sło­
w a - Byle protokuł by ł dok ładny , dobrym i gładkim 
stylem spisany —  reszta fraszk i, czy s z k o l e  i nauczy­
cielowi z rewizyi korzyść ku postępow i u r o ś n i e  nikt 
nie .pyta. Ź e tak  byw a często , sami świadczą prote­
stanci, i ićh to słow a tu  są przytoczone.

Ale dla nas ćóz stąd w ynika ? Tyle o to , ze n a-



Bze stanowisko w cale inne jest od protestanckiego; sto­
sunek szkoły katolickiej, a do tego w księstw ie, t .  j .  
pomiędzy Polakam i, zupełnie inny jest względem ko­
ścioła'. Głosy niektóre z strony katolickich nauczycieli 
z a emancypacyą szkoły, przypisujemy niedostatecznemu 
stósunków naszych rozw ażaniu, naśladow nictw u kole­
gów protestanckich, albo nareszcie osobistości.

Proszę was, jeżeli jesteście Katolikam i i Polakam i, 
jakże sobie wystawiacie szkołę bez kościoła, w yjętą  
z pod opieki kościoła, matki naszej powszechnej? C zy 
marzycie o zrównaniu stanu kapłańskiego i nauczyciel­
skiego, ja k  protestanci słusznie mogą, bo nie uznający 
Sakramentalnego kap łaństw a? Czy nie znacie ludu 
swego, nie znacie kościoła i dziejów jego? Czy może 
w  kościele nastąpić sekularyzacya, że tak powiem, ka­
płaństw a, ja k  sekularyzacya dóbr kościołowi zabranych? 
Powaga kapłaństw a, uzasadniona na wierze, na sak ra­
mencie, na s z c z e g ó l n e j  missyi Zbaw iciela, ta  zginąć 
nie może. Jak  w iara nasza polegająca na sankcyi Bo­
skiej —  (nie ludzkiej ja k  u protestantów ) przejmować 
i przenikać ma życie całe narodów i ludzi w  szczegól­
ności, tak  tenże pierwiastek Boski przenikać ma wszel­
kie instytuta ku kształceniu narodów powstałe. S zk o ła  
katolicka nie może polegać li na rozumowosci ludzkiej* 
potrzebuje ona owego zw iązku tajemniczego z siedmio- 
rakim prądem ła sk  z góry nam płynących , potrzebuje 
ścisłego z kościołem zw iązku, żeby nie znikczem niała, 
zm arniała w istocie swej w ew nętrznej; żeby nie ugrę- 
z ła  w  samej św iatow ości, w materyalizmie. Szkoła 
katolicka szczycić się pow inna, że się m atki swej nie 
w y rz e k ła , że n ie  w zgardziła  pow agą tych , których 
Pan posłał do narodów i szafarzam i łask  swoich uczy­
n ił. Niech się ucieszy szkoła protestancka z rugow a­
nia w pływ u kościoła sw ego; dla niej uszczerbkiem to 
nie b ędz ie , bo przy zasadzie protestanckiej w olnego 
Pisma’ ś. w y k ład u , a zatem uformowania sobie w iary  
w edług  g u s t u ,  każda reguła w iary i przepisana zasada 
byłaby jarzmem l u d z k i  em,  niezgodnem z zasadą prote­
stantyzmu, ale n a s z a  szkoła  inaczej, w yznaje niezmienny
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kościół,bona niezmiennych Boskiego objawienia zasadach, 
przyznawa się do tej matki i chętnie od niej bierzeiprzyj- 
muje światło i naukę, opiekę i dozór, wie c z e g o  się trzy­
mać. Ze nie mówimy tu o naukach szczegółowych, każdy 
pojmie, ale i te nauki nie są bez zw iązku z zasadami 
w iary. Sposób zapatryw ania się na historyą, na litera- 
turę, na historyą naturalną, na ję z y k , zmodyfikuje się 
w edług zasad w iary; a chociaż protestanci (m ianowi- 
w ie Szląscy nauczyciele, którzyby radzi widzieć znów 
szkoły mieszane, sim ultanea)  szydząc p rzyw odzą: że 
nie masz geografii, rachunków, matematyki, ani katoli­
ckiej, ani protestanckiej, jednak  wiemy ja k  fanatyzm 
w udzielaniu i tych nauk korzysta na swą stronę, do­
borem przykładów , zastósowaniem i porównywaniem.

Kiedy w mnogich reskryptach w ładz protestanckich 
czytam y, że rząd chce, aby religia była podstawą i 
żywiołem wszędzie działającym w szkole, toć tem sa­
mem uznaw a się ważność relig ii; a że u nas religia i 
w iara jeszcze się nie ulotniły, jeszcze mają jądro zdro­
w e i całe, jak  przed 1800 laty, jeszcze się nie ześw ia- 
tow iły (sekularyzow ały), więc dla nas byłoby naw et 
śmiesznością wyłam ywać szkołę z pod opieki kościoła. 
Kiedy uznajemy za potrzebę, aby zasady i duch wiary 
były  podstawą życia i kształcenia m łodzi, aby one 
w siąkły  w wszystkie stósunki i wszystko jakoby atmo­
sferą światłości Chrystusowej objęły, tedy nie możemy 
zerw ać lub przerwać związku z źródłem one'm, z któ­
rego ciągle płynie św iatłość i zdrój czysty. W szystko 
tu idzie z a s a d ą .  Nie można dosyć często pow tarzać 
i wołać z s. Augustynem : in  necessariis unit a 3 — in  
omnibus charitas. W  rzeczach niezbędnych (f. j .  w  
w ierze) j e d n o ś ć ,  w wszystkiem miłość. Bo gdzie co 
do istoty jedność, tam w  podrzędnych rzeczach ła tw ie j­
sza zgofa.' — Gdzie powierzchowna zgoda, a w  sercut 
rozdwojenie, czy jest czego pragnąć? Czy nie obłuda 
czysta ? A  my za praw dą, za otwartością. Gdzie miecz 
potrzebny, niech będzie miecz s ło w a; nie zamalujmy 
rany lub choroby blanżem i różem, nie bądźmy faryze­
uszami względem drugich i siebie. Kto K atolik i P o -
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lak ,  śmiało niech się p rzyznaje  do tego —  kto  nie —  
niech raczej wystąpi z obozu naszego. T y le  z stano­
w isk a  katolickiego — ze s tanow iska narodowości,  zu ­
pełnie  zbytecznie roztrząsać  rze cz ,  zby t  ja sno  w  oczy 
b i je .  U znawszy niebezpieczeństwo kościo łow i i szkole 
katolickiej grożące na  konferencyach nauczycie lskich 
w  kw esty i emancypacyjnej (k tó ra  po prostu mówiąc, 
t y l k o  k w e s t y ą p r o t e s t a n c k ą  b y ć  m o ż e  i pow in­
n a )  nadreńscy i westfalscy nauczyciele liczne w tej mierze 
ogłosili oświadczenia i odmówili udz ia łu  swego w kon­
ferencyach antikatolickich.

My w ięc  bądźmy także ostrożnymi. Inny pun k t  z 
tą  kw estyą  połączony je s t :  ustanowienie inspektorów 
szkólnych. I  tu się g łosy  pojedyncze na  w zór  prote­
stanckich odezw ały  za inspektorami z g rona nauczy­
cie li ,  którzy nie tylko inspekcyą sz ko ły ,  ale inspek- 
cyą księdza  w  niej pracującego objąć mają. Nie­
zawodnie przykre  w  sercach 'Kato lików  w rażenie 
sp raw iłaby  ta k a  inspekcyą. C a ły  naród dotąd w  p a ­
sterzach i kap łanach  swoich w id z ia ł  pom azańców  
B o s k ic h ,  podlegających tylko d u c h o w n e j  sw oje j 
w ła d z y ;  stósunek ten jest h is to ryczny , zgadza  się 
z  uczuciem, z duchem kato lick im ; nauczyciel św iecki 
nie może być wyniesionym nad nauczyciela k a p ła n a ;  
dosyć daleko doszły rzeczy, k iedy św ieccy radzcy szkólui 
inspekcyą rozciągają nad działaniem księdza w  szkole 
uczącego. Zasada ca ła  sprzeciwia się duchowi i uczu>- 
ciu katolickiemu. S tan  k ap łań s tw a  na pow adze ta k  
potrzebnej,  a jem u nadanej nie od ludzi,  utraciłby  przez 
to, i by łby  to krok  do stopniowego zniweczenia w p ły ­
w u  duchow ieńs tw a ,  a zatem i upadku  w ia ry ,  j a k  za 
reformacyi. Przyznajemy, że poniekąd inspekcyą ducho­
w nych  nie odpowiada w ymaganiom czasu naszego; nigdy 
je d n a k  nie pochwalimy naruszenia s t ó s u n k u  s y n o ­
w s k i e g o ,  w  jak im  cz łonek każdy  parafii, a  w ięc  i na­
uczyciel,  znajduje się do swego ks iędza .  Nieliczne 
p rzyk łady  uciążliwego dozorowania duchownych zape- 
w ue  ustaną;  nareszcie, żeby i  z tej strony coś uczynić, 
możnaby inspektorowi duchownem u przydać na  porno-
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cnika nauczyciela, zaufanie kolegow  posifld&jsc6^oj ka— 
p lan  szczególnie o duchu w szkole panującym, o postę­
pach w religii, o moralności, o stósunkacii nauczyciela 
w zględem  dozoru przekonyw ałby s ię , nauczyciel zaś 
o postępach w  naukach, o metodzie, pedagogice i t. d .

Mozeby się wszystkim  tym sposobem dogodziło; 
samym naw et duchownym inspektorom.

Inne z resztą punkta dyskussyi pomijamy, gdyz po­
rozumienie się względem nich o w iele latwiejeze'm 
będzie.
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n i .
Literatura.

Sic oj<i i N ieswoje, czyli: Słówko z  okoliczności 
zamieszczonego poniżej wyimku!

Czyńcie dobre drogi wasze i chęci wasze, a słu­
chajcie głosu Pana Boga waszego, a Pan Bóg za­
trzyma to złe, którćm  was karać chce.

J e r e m i i  c. 26.
K iech  będzie B óg nasz p och w alony, ze  się juz 

sam i na tylu błędach, a raczej grzechach poznaw szy, 
O własnej s ile , lask ą Bożą w sparci, z grobu niewiary  
g łow y  nasze podnosim, i  skruchy serdecznej jawnością, 
jak  mieczem archanioła, odcinamy zarazę obojętności 
re lig ijn ej, która, od p ó ł w ieku przychodząc z góry, 
najniższe ludu naszego w arstw y , jadem  w yziębien ia  
w szelk iego dobra, u siłow ała  na doprawdy ow ładnąć! 
A  przyznając się przed całym  światem  do tak roz- 
wielm ożonego w nas grzechu, tern samem rozrzewnia­
jący czynimy przykład powrotu na łono ojcostwa w  
Trójcy jedynego B oga , jako on syn marnotrawny, 
w sze lk ie  styrawszy mienie, cnotę i pobożność na b ez­
drożach czczości św ia to w ej, tuląc się ze łzą  w  oku, 
ze  skruchą pokutnika na sercu, pod skrzydła macie­
rzyste św iętego, powszechnego kościoła, w iród którego 
zrodzeni, w zięliśm y życie duchowo-katolickie, bez któ­
rego , jak  cała natura bez ciepła i św iatła  promieni 
słonecznych, śmiercią w ieczną zamrzyćby nam przy­
sz ło !  —

„Skoro się zaś na niebie zaranna ukaże zorza'*, m ówi 
nasz W oronicz, „wnosim y stąd o bliskości dnia nastę­
pnego;** tak również to z pojawionego św iątobliw ości 
ży w o ta , to z wychodzących na jaśnią szacownych dzie­
łek  w  duchu katolickim , to z niektórych pism czaso­
w ych, żyw ą namaszczonych wiarą, ta niepłonna b ły ­
ska nam otucha, że chw ila odrodzenia się naszego
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•w  p raw d z iw ą  w ia rę  Jezusa  C hrystusa, w  m iłość i  n a­
dz ie ję , teto trzy  w aln e  cnoty ch rześc iań sk ie , je s t  nie­
d a le k ą ;  bo ju ż  w podw ojach , iż ta k  pow iem , serc ludu 
n aszeg o , którem u słow em  i czynem  dopom ódz, je s t 
św ię tym  obow iązkiem  naszym ; aby go W rych le  u jrzeć  
-w pełn i rozkw itu  życia ka to lick iego ; bo jeno- z tak iego  
życia, ja k o  z niezm ąconej kryn icy , w ieczne i doczesne 
p ły n ie  uszczęśliw ien ie , w  co ta k  w ydatn ie  p rzed  n ie­
bem  i ziem ią c a łą  bogaci b ę d ą c , obfitow ali pobożni 
ojcow ie nasi!

Z  tych, co się nie zap ie ra ją  życia kato lickiego, i p u ­
bliczną spow iedź z jaw nych  grzechów  naszych, w  k tó ­
reśm y popadli, po m istrzow sku je  przechodząc, czynić 
u m ie ją ; z ty ch , co w  duchu ś. k o śc io ła , rozko łysaną 
n a w ą  serc naszych s te ru jąc , do portu  j ą  bezpieczeń­
stw a  i p raw dziw ego pokoju w ew ieść , z Bogiem  nas,
0 którym eśm y zapom nieli; z w ia rą ,  k tórąśm y nieste ty  
precz odepch li; z kościołem  C hrystusow ym , którym e­
śm y w zg a rd z ili; pojednać u s iłu ją ;  w śród  w ie lu , ja k  
m niem am , k to  m yśli po k a to lic k u , p rzy zn a , iż dziś 
n iezaprzeczone za jm uje  m iejsce W a le ry  W ie lo ... .. ..

N a próbkę połóżm y tu ,  co on w  R ozdziale X IX . 
p ag . 437. et seq. m ów i:

„C óż w ięc czynić ostatecznie ?“  py ta się , i tak  od­
p o w ia d a :

„P ow róc ić  do najściślejszej jedności z kościołem  i  
to  bez spekulacyi, a le  z serca i uczucia relig ijnego , a  
z pojęcia synttw skich dla g łow y  kościoła obow iązków .

„ J a k  bow iem  oderw ana g a łą z k a  od pnia sw e g o , 
usycha i ty ra  się po ziem i, aż j ą  obca rę k a  podniesie
1 sw oje  ognisko k u  spaleniu  rzuci, ta k  naród kato lick i 
bez o jcostw a duchow nego, je s t s ie ro tą , zam iera na du­
chu , tu ła  się, aż w  końcu w p ad a  pod w ła d z ę  ojczym a.

„P ow rócić  duchow ieństw u katolickiem u należne u -  
szanow an ie , m iłość i posłuszeństw o, tak  bardzo u nas 
nadw ątlone ; ( s ic )  albow iem  w  duchow ieństw ie rozsze­
r z y ł ,  uosobił i unieśm ierteln ił C hrystus P an  w ła d z ę  
k a p ła ń s tw a  sw ojego na ziem i, i d la tego nie m ożna
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ub liżyć charak te row i k s ięd za , bez ub liżen ia czci Z b a­
w icielow i sam em u.

„ K to  zas ma ochotę sądzić k ap łan a , lu b  jeg o  sp ra­
w y  oceniać, n iechaj się w przód  siebie zapy ta , d la  czego 
sam  nie zo s ta ł kap łanem  ? i, czyliby  godzien był nim 
zostać?

„ G d y  w  istocie**, m ów i da le j au to r, „o d  dobrego du ­
chow ieństw a w  n aro d z ie , za leży  jego  m oralna po p raw a 
i  corok w ięk szy  postęp na drodze duchow ej doskona­
łości, a z n ie j p łynące n aw e t doczesne szczęśc ie ; przeto 
niechaj^ c i ,  w  których uczucie pośw ięcenia w yżej je s t  
ro z w in ię te , w chodzą do stanu duchow nego , n iechaj 
pom nażają szereg i aposto łów  p ra w d y , n iechaj św ieca 
p rz y k ła d e m , niech dow odzą czynem , iż chcą j e j  p a ­
n o w an ia . 1

„ Ł a tw ie j je s t  bow iem  w ołać z k ą ta  na d ru g ich : 
„ p o św ięć  s ię“, ja k  w łasne  czoło nadstaw ić i w yrzec 
się  korzyści osobistych, przez m iłość d la  b liźn ich .

„ C i z a ś ,  .k tórzy  nie m ają pow o łan ia  do stanu  du­
chow nego, lub  k tórzy z pow ołan ia sw ego zn a jd u ja  k u  
tem u p rzeszkody ; n iechaj w p ływ em , datk iem  i pomocą 
w sp ie ra ją  szko ły  duchow ne, sem inarya i inne za k ła d y  
tego ro d za ju ; ja k ie  bow iem  będzie duchow ieństw o, ta ­
k ie  i spó łeczeństw o ; a  naw zajem  w ie le  od spó łeczeń- 
s tw a  za le ży , aby duchow ieństw o było  d o b re , gdyż 
z  m ego w ychodzi i je s t jego  odbiciem .

„M atk i Polki!** pow iada ów  au to r, „ sp e łn ią  ta k że  
częsć^ w ażnego w  narodzie p o w o łan ia , bo w  sercach 
dzieci sk ła d a ją  p ierw sze nasiona p raw dy  lub  fa łsz u , 
i  zarody cnót lub  w ystępków .

„N iechaj się w ięc  w cześnie do ta k  św iętego  u rzęd u  
g o tu ją ; a to przez znajom ość w iary  (s ic )  i rzeczy o j­
czystych, k tó re  z m lekiem  sw ych  p iersi udzielać potom ­
stw u  pow inny!

'„N iech ' porzucą cudzoziem skie b red n ie , bo z a tru ­
w a ją  niemi czysty pokarm , k u  w yżyw ieniu  dusz chrze- 
sc iansk ich  służący ; a  dziecko w  ło n ie  ju ż  sw em  z a ­
b iją . (C zy ta ją c  n. p . Z y d a  w łóczęgę , dzieci sw e n ie­
zaw odnie w ychow ują  n a  w łó częg ó w .)

B o k  I I I .  Zeszyt 6. 4



m
„Ojcowi# polscy niechaj wiedzą, iż dziecko słucha 

mowy matczynej, ale patrzy na przykład ojca: a ztąd 
często ojciec złym przykładem zepsuje, co matka przez 
wychowanie zbudowała. — Czyny ojca, są to plasty­
czne wzory, według których kształci się dziecko; i ,  
jeżeli ojciec bezbożnik, to się rychlej, czy później, 
w synu ten sam typ odbije.**

Znajac zaś autór u wielu obojętność w ratowaniu 
od upadku domów Bożych, owszem, sam wręcz oświad­
czając, „że prędzej nie jeden swego proboszcza nakar­
mi j*ze zbytkiem napoi, (??) jakby gont jeden pobił na 
dachu kościelnym/* (*)  tak się dalej w tej mierze roz­
wodzi:

„Kościoły,“  mówi on, „ i gmachy czci Bożej i mo­
dlitwie poświęcone, niechaj naród najtroskliwiej za­
chowuje i upadać im nie da; ale je na ziemi ojczystej 
pomnaża i zdobi nimi miasta swe i sioła; bo cechą 
niezawodną upadku duchowego i materyalnego narodu 
jest obojętność na ruinę domów Bożych. 1 w rzeczy 
samej, (prawi dalej) gdzie naród swe kościoły burzy, 
tam się pałace i zamki chwieją na swych posadach, 
a domy nawet spokojnych mieszkańców grożą zwali­
skami i wszystko idzie w gruzy.

„Prawdą też jest odwieczną, iż nie miał mieszka­
nia trwałego, kto Bogu w swym narodzie gościny od­
mówił. Przytem kościoły sąto środki, gdzie się two­
rzy duchowa wspólność mieszkańców przed obliczem 
żywego Boga; sąto wreście świadki wieków , skład 
narodowych pamiątek, tradycyi i najpiękniejsza ozdoba 
ziemi, na jaką ręka ludzi zdobyć się może.

„W ieś bez kościoła jest koczowiskiem, miasto bez 
kościoła wygląda jak  kupieckie targowisko, z którego 
się frymarczący lada kiedy rozejść mogą.

„Z  obudzeniem wiary, (powiada autór) niechaj się 
też odnowi w narodzie całym miłość wzajemna, po­
wszechna, serdeczna i szczodra; miłość, oparta na pra­
wie Bożem, miłość bezwzględna na stopień, majątek,

O  Ibid. pag. 324.



imię i pochodzenie; słowem, miłość z miłości i  dla mi­
łości Bożej: miłość, która wyrozumie, przebaczy, pod­
niesie, obdarzy, ustąpi ze swego, poświęci się i rozleje 
ja k  lep spółeczny, łączący okruszyny w  jedne spójnia 
całości i t, d .“  ' *

O wóz, rzec tu można, iż z obfitości serca usta mó­
w ią naszego autora: a błogo takiemu sercu i takim 
ustom, które nie jad  zabójczy zepsucia, nie ohydzenie 
Religii i Kościoła Chrystusowego; lecz ow szem , ku 
zbudowaniu i napraw ie tego w szystkiego, talentu i 
pióra używszy, staje się taki pisarz chluba tego rodu, 
z  którego idzie, żywym członkiem tej w iary i kościo­
ła , którego się synem być nie zapiera.

D arm o! Z naszym autorem przyznać musimy, jeś li 
w  nas tleje choć m ała iskierka w ia ry , ża winy nasze 
cały ogrom nieszczęść nad nami rozpostarły; daj już 
Boże! aby wrychle pokutą i skruchą obmyte, stały  się 
nam pobudzeniem do cnoty, ustawicznie one słow a Pro­
roka na pamięć nam przyw odząc:

„Czyńcie dobre drogi wasze i chęci w asze, a s łu ­
c h a jc ie  głosu Pana Boga w aszego, a Pan Bóg za­
t r z y m a  to z łe , którem w as karać chce.“

Dobrzyca, w  r. 1847.
X. F r .  I to c i i i e U i .



384

IV.
Rozmaitości.

N e k r o l o g  ś. p. X. J ó z e f a  S z u b c z y n s k i e g o ,  
p r o b o s z c z a  w  P le s z e w ie .  Kiedy się nasza ziem­
ska odradza ojczyzna, Pan nieba i ziemi, tu i ówdzie 
smutkiem i żałobą miarkuje nasze święte, a tak urocze 
uniesienia; byśmy snać pomnieli w żywej w ierze, iż 
On to jest, który krom ziemskiej, lepszą jeszcze w nie- 
biesiech zgotował nam ojczyznę, i za tę doczesną w roz­
czulaniu Mu dziękując, do onej wiecznej gotować nam 
się różnemi przestrogami każe!

Śmierć X . J ó z e f a  S z u b c z y ń s k i e g o ,  proboszcza 
w  Pleszewie, zmarłego po zadawnionej chorobie w d„ 
28. Marca b. r., jest znów zaiste! jedną z prób gorz­
kich, ową to dorzuconą gałązką cyprysu do zakwita­
jącego wieńca radości i narodowego wesela, które się 
wśród nas obecnie budzi, i nieplonną nadzieją zmar­
twychwstania napawa wszystkich! W  tej to chwili 
przerodzin naszych narodowych (* ) X . Józef opuszcza tę 
ziemię na zawsze: i acz ju ż , już ze śmiercią się pa­
suje, przecież na łożu śmiertelnem, w bramie do wie­
czności, tak błogiej przed samym skonem doczekawszy 
się chwili, roni z konającego oka łzę uradowania pra­
wego syna ojczyzny i z owym staruszkiem Symeonem 
woła do Boga: — „teraz Panie puszczaj sługę twego 
w  pokoju, bo oczy moje oglądały zbawienie Twoje, 
bo ojczyzna moja z grobu się dźwiga, gdy ja  do grobu 
wstępuję.^

Urodził się ten szanowny kapłan w Pleszewie dnia 
18. Marca 1787 r. z bogobojnych rodziców Jana i Ro­
zalii Szubczyńskich. W  mieście swojem rodzinne'm 
pierwsze nauki pobierał: później za staraniem troskli­
wych swych rodziców, w szkole przy Seminaryum du- 
chownem poznańskiem kształcił serce i umysł w nau­
kach koniecznych. W  roku 1811 wstąpił do Semina-

O  po których niestety chrzest krwawy nastąpił!
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ryuin duchownego u Ś. K rzyża w  W arszaw ie , gdzie 
w  r. 1814 na kapłana w yśw ięcony, rozpoczął zawód 
duchownego jako  w ikary w Gołuchowie. Późńićj przez 
la t dwa w Stawiszynie również obowiązki w ikarego 
pełn ił gorliwie.

W  r. 1817 udarow any prezentą na probostwo w  Ple­
szew ie, tu la t 30 jako proboszcz powinności dusz pa­
sterza, ile mu sił s ta ło , w ypełniał troskliw ie. Tego 
te z to proboszcza starunkiem, kościół parochialny P ie­
sze wski znacznie podczas pożaru w r. 1806 zrujnowany, 
do stanu dziś ozdobnego przywiedziony, jaw nie  św iad­
czy o zgasłego pasterza usiłow aniach!

Acz nie obowiązany, ulgę czyniąc swym owieczkom, 
dom m ieszkalny, probostwo m urow ane, a przy temże 
potrzebne obory, swoim odbudował nakładem . W szy­
stkie zaś mozoły, przykrości, jak ie  go nie raz w trudnym 
zawodzie dusz pasterza dosięgały, um iał znosić nasz 
X . Józef cierpliw ie; Chrystusowi je  Panu , jako  naj­
wyższemu Pasterzowi, ofiarując. I  Bóg sam raczył na­
grodzić naszego X . Józefa po śmierci samej, —  cnoty, 
— gdy pogrzeb jego, licznie zebrani kapłani, Komitet 
narodowy Pleszew ski, mnóstwo obywateli różnego w y­
znania swą obecnością zaszczyciwszy, tćm samem oddali 
cześć należną zwłokom zmarłego, które w dniu 31. Marca 
b. r. do grobowca nowo wzniesionego na cmentarzu 
przy kościele farnym Pleszewskim na spoczynek w ie­
czny zostały wpuszczone do wnętrzności tej matki na­
szej ziemi, której nasz X . Józef wiernym aż do zam­
knięcia powiek pozostał synem! Czule przemówili 
nad zwłokam i tego zgasłego kapłana J . X . Niedzielski, 
pleban z K otlina, JX . W rzesiński z Czermina i JX , 
E w ik, pleban z K arm ina!

Pierw szą garść ziemi na trumnę zmarłego rzucił 
w  rozczuleniu rzewliwem JX . W ojciech Szubczyński, 
proboszcz z G ołuchow a, a brat zmarłego X . Józefa, 
nieodstępny towarzysz jego radości i sm utku , m łodo­
ści i la t sędziw szych, św iadek życia i śm ierci!

Odpocznij Bracie kapłanie! na łonie tego Boga w  
pokoju, którego tu za życia każdodziennym byłeś p ia-
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stunem: zażyw aj niezmiennej chw ały  w  Niebie, której: 
tu  za dni Tw oich byłeś swym owieczkom głosicielem. 
B łagaj Pana Zastępów  o pomyślność tej naszej ziem­
skiej, gdyś się już do wiekuistej przeniósł Ojczyzny!!.

X. Fr. Ko  . . . . . . .
Z  pod Pleszew a, d. 1. K w ietnia 1848 r.

Szanownemu nauczycielowi Rakowiczowi za gorliw e 
występowanie na rzecz kolegów szkółek wiejskich pod­
czas walnego zgromadzenia nauczycielskiego w Pozna­
niu d n ia .2 7 . C zerw ca, sk łada niniejszem publiczne i  
szczere dzięki

unus pro mitUis 
z powiatu Poznańskiego.

J a k i e  s k u t k i  w y p ł y w a j ą  z  n i e d o k ł a d n e g o  
d o z o r o w a n i a  p r z e z  D u c h o w n y c h  I n s p e k t o ­
r ó w  p o w i e r z o , n y c h  i m s z k ó ł  i n a u c z y c i e l i ,  i 
j a k b y  t e m u  z a r a d z i ć .  Ze kościół matka, szkołę 
córkę zrodziła , i tę jako w łasny płód, już nie tylko 
z obowiązku, ale z prawdziwej miłości je j pielęgnowa­
niem szczerze zajmować się pow inna, aby ją  sobie po 
chrześcijańsku dla Boga w ychow ała, rzecz uzasadniona 
na opoce Piotrowej, której najokropniejsza burza w św ię­
cie nie zdoła obalić, zniweczyć. Niestety! mało mamy 
takich ojców Duchownych, którzyby się pielęgnowa­
niem szkoły praw dziw ie zajmowali, w ich ręku bowiem 
Wszelkie ukryte skarby na dobro szkoły; onym to cał­
kiem oddana jest moc od Boga i Rządu pieczołowitość 
tych młodych latorośli, które w zdychają nieustannie; 
czuwajcie troskliw ie około nas, bo drzewo dziko wy­
rosłe niepielęgnowane ręką ogrodnika, żadnego pomyśl­
nego owocu nie przyniesie. Kiedy to w iększa część 
Duchownych, jak  gdyby w jedno ogniwo skuci, przed­
sięwzięli sobie mało co czynić dla szkoły i dla je j 
wychowawcy, a jeżeli też dwa, lub trzy razy w  roku 
zajrzą do szkoły, to tylko dla oka czynią, aby się cza­
sem w księdze klassowej podpisali; chroniąc się przed



387

złćm , zepsute'm powietrzem, ja k  zw ykle w każdej szkole 
go pełno, cze'm prędzej wynoszą się. O udzieleniu choć 
w kilku minutach dzieciom nauki religijnej, przysłucha­
niu się przez nauczyciela udzielanym Iekcyom; dowie­
dzieć się o postępie szkoły , lub tez o naradzeniu się
z  nim w celu lepszego urządzenia szkoły, ani myśli __
odwiedzić stancyą nauczyciela, byłoby wielkie'm upośle­
dzeniem Pana Inspektora; delikatne'm, uprzejme'm słó­
wkiem zakończy pożegnanie: „nie mam czasu.“  Zdarzy 
się też w interesie szkólnym odwiedzić go , w krótkich 
wyrazach odprawiony zostanie nauczyciel, a często prze- 
dedrzwiami. Czy tak i Inspektor gruntownie pozna sw a 
szkolę i razem usiłow ania nauczyciela? bynajmniej) 
jednak  nosi ty tu ł Inspektora i je s t w mocy jego szkołę 
wywyższyć, albo ją  pognębić, nauczyciela uwieńczyć, 
albo go też obw inić, skoro tylko ma zawziętość na 
niego. Przypuśćmy, że z przyczyny rozległej' parochii, 
lub zatrudnień gospodarskich, niektórzy Duchowni nie 
mają tyle czasu, a naw et rzadko kiedy szkołę odwie- 
dzają, przez to już dow odzą, że cały ciężar na barki 
nauczyciela w łożyli, cały stan szkoły jem u powierzony 
zosta ł, tedy za Inspektora i siebie samego pracować 
musi. Zaiste, gorzka to praca, w które'j nauczyciel ni­
gdy do zamierzonego celu niedojdzie, prędzej mu grób 
zgotować może, nimby bez pomocy w ładzy opiekuń­
czej, dziatw ę swą praw dziw ie po chrześcijańsku wy­
chować potrafił, kiedy nie w ięcej, słodzić jego trudy 
w ypada, uznać je  za spraw iedliw e, umieć cenić przy­
najm niej, a zachęcać go do te'm wytrwalszej pilności 
praw dziw ie po o jcow sku ;'lecz  nie tak  dzieje się.

Jeden z zacnych moich kolegów powiatu Bukow skie­
go, z pilności i moralnego życia dobrze mi znany, uża­
la ł  się przedemną, że wprzeszłym ro k u , z przyczyny 
powszechnie znanej drogości i dokuczającego głodu po­
między ludem, rodzice dzieci swe do szkoły regularnie 
przysyłać nie m ogli, kary szkólne tez  ściągane nie 
»y*y» aIe przez Inspektora umorzone zostały;' jednako­
woż gdy przyszło do odbycia popisu szkólnego, wspo- 
mniony Inspektór na to swej uwagi w cale nie zw rócił,



ale Spostrzegłszy m aleńkie uchybienie, w net denuncya- 
cya nastąpiła, i ów szanowny kolega z odbytego exa- 
minu o d R eg en cy i odebrał naganę, ie  się w  sw ej 
pilności nieco opuścił. P y tan ie , czyja przyczyna? 
zapewne każdy pow ie , ze dozoru mało działającego 
n* regularność szKoły, co gorsza, umorzenie bezpraw ne 
kar. E j! takie postępowanie niebaczne, pobudza tylko 
do nieprzyehylności i niezaufania ku swemu pryncy- 
palow i. Czyby ta  nagana nie była mogła nastąpić 
tuż w m iejscu, podług Instrukcyi | .  2 9 , ale nie zaraz 
chłostać z góry. D l a  c z e g o  napominacie nas, abyśmy 
k ar cielesnych w szkole ja k  najusilniej u n ik a li, kiedy 
w y nas za pierwsze choć najmniejsze uchybienie zaci­
nacie biczem ostrym , nie zaś swą powagą duchowno- 
o jcow ską; czucie nasze dość tkliwsze jak  malców.

Nie ujmuję tu bynajmniej spraw iedliw ie należącego 
się szacunku i wdzięczności duchownym Inspektorom, 
którzy to gorliwie zajęci szkołam i, czuwają nad powie­
rzoną sobie młodzieżą i ich nauczycielami, jak  n. p. W 
sąsiedztwie z osoby dobrze mi znani B . w S. i F . w Ch., 
w  czasie zaprowadzonej co cztery tygodnie konferencyi 
z nauczycielami wy swych parochiach, udzielają im  po­
trzebnych r a d ; kształcą, w spierają ich pedagogicznemi 
dziełam i, które z swej w łasnej kieszeni zakupują; za­
chęcają ich do te'm w ytrw alszej pilności w mozołach 
szkólnych, a naostatku i materyalnie ich zasilają. Bóg 
najw yższy takim Duchownym i ich szkołom będzie bło­
gosław ił, i w czasie zabłysną wzorem dla innych.

O! daj B oże, gdyby tak  i nasi Szanowni Inspek­
torowie, którzy to jeszcze nie czują praw dziw ego za­
m iłowania szkoły, chcieli się naraz odrodzić, a postę­
pow ać przykładem  tych dwóch czcigodnych m ężów , 
chętnie zajęli się szkołami, podali pomocne sw e dłonie 
nauczycielom, skuli łańcuch praw dziw ej ojcowskiej mi­
łości, awem przykładaniem  się własnem  pobudzali ich 
do pracy i tem większej pilności ku wychowywaniu 
tych młodych latorośli. Nauczyciel zaś w idząc troskli­
wość swego przełożonego i pomoc z jego strony, nie­
podobna, aby się s ta ł opieszałym w  swych obowiązkach,.
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ale czem dzielniej w spierany, tem czulej i skrzętniej 
brać się będzie do pracy, a szkoły nasze będą kw itły  
widocznie, lud nasz staw ać się będzie coraz oświeceń- 
szy, pozna istotnie dobrodziejstwo szkoły, inaczej ja k  
dziś sądzić będzie o niej i o nauczycielach. Z  reszta 
dogodniej byłoby ulżyć Duchownym z połow ę tego cię­
ża ru , a wyznaczyć jednego w powiecie z cywilnych 
pedagogów , któryby z powołania czuw ał nieustannie 
na szkoły sobie poruczone.

A. P.,
nauczyciel pod Pniewami.

C z y  n a  p r z y c z y n i a n i u  s i ę  W ł a ś c i c i e l i  
d ó b r  w i e l e  z a l e ż y  do  w z r o s t u  o ś w i a t y  p o ­
m i ę d z y  l u d e m  w i e j s k i m .  W  zachodniej części 
W . X . Poznańskiego leży wioska pod nazwiskiem P ., 
niegdyś była znaczna, porządna, przez licznych zamo­
żnych km iotków zam ieszkana, dziś tylko tu i ówdzie 
porozrzucane spustoszałe chaty, założone czcigodną rę­
ką przodków urodzajne'm i bujnie wyrosłem drze­
wem sady i ogrody, do szczętu w yniszczone, bez 
najmniejszego ogrodzenia i porządku, ja k  gdyby swego 
własnego Pana nie m iała, stoi ja k  szkielet, wśród buj­
nych łą k  i pastw isk, ale bez drzew a opałowego ( #)  
w  obszernym i nader urodzajnym swym gruncie, k tó ­
rego zagon każdy pszenicę sandomirską w ydaw ać je s t 
w  stanie; nie widzi się znikąd być poratowaną. L ud  
wyrobny, zamieszkujący te pochyłe i dziurawe, że tak  
powiem, budy, biedny, nędzny, już z przyczyny złego 
niedogodnego pomieszkania, już też z nieregularnego ich 
dochodzenia należytości, stęka pod ciężarem niezbędnych 
urzędników  gospodarczych. Nierząd w najw iększym  
stopniu, bo jedna połow a żebranką, druga pijaństw em  
się trudni, a naw et i ślady złodziejstwa spostrzegać się 
dają, karczmarz ich zasługi ściąga do kieszeni.

Pytanie w ielkie, jak ie  w ychow anie ich dzieci b ę-

(*) resztę boru w przeszłym roku sprzedano.
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dzie? Kiedy szkoły nie m ają, (* )  lecz tylko do innej 
wsi dzieci posyłać muszą 5 ale te na w pół nagie, ledwo 
^  część uczęszcza do szkoły; a skoro się służba jak o ­
w a dla nich pojaw i j jużci je  zaraz ze szkoły biorą i 
oddają o mile łub dwie, aby ich nie potrzebowali przy- 
odziewać i ży w ić , a nauczyciel do szkoły nie ścią­
gał. Napomnienia ze strony duchownego Inspektora, 
przestrogi, a nawet kary, nic nie skutkują.

Nieszczęście w ielkie, ze mamy jeszcze tu i ówdzie 
takich Panów w łaścicieli dóbr, którzy mało co dbają 
o oświecenie ludu w iejskiego, i ja k  gdyby w  ̂ciągłej 
ciemnocie utrzymywać ich sobie życzyli. Jeżeli zas z 
strony Rządu nie byliby przymuszeni do w yłożenia po­
trzebnych 'm ateryałów  na wybudowanie szkoły, w cale- 
by o nich ani pomyśleć nie chcieli, tern gorzej jeszcze 
w esprzeć nieco gminę ku uposażeniu nauczyciela.

Bóg łaskaw y oddał w ich ręce skarby ziemskie, 
czy na to, aby je  marnie trw onić mieli, aby wszystko 
przez ich brzuchy przejść miało? nie ^pomnąc wcale 
na miłość bliźniego, i obowiązki ich św ięte, jak ie  Bóg 
w łożył na nich ku swym poddanym , by o praw dzi­
we dobro tych , tak  materyalne, ja k  też duchowe, sta­
rać s ię ,  że kiedyś z odprawy ich życia doczesnego 
Bogu zdawać będą musieli rachunek. Zdarzy^ s ię , że 
w  ich dobrach już  szkoły urządzone i nauczyciele przy 
nich ustanowieni, odpowiednio praeuja; czy zajrzy kie­
dy W ielmożny lub Jaśnie W ielmożny do nich, czy zjęty 
ciekawością sw ą zapyta się nauczyciela o je j skutkach, 
czy nareszcie zechce się łaskaw ie przychylić ku je j  
polepszeniu ? nie, byłoby to z uszczerbkiem ich dobre­
go mienia, a zaszczycając sw ą osobą szkołę, dla prze­
konania się o je j postępach, byłoby dla nich z w iel- 
kiem utrudzeniem; ale gdy przyjdzie do m owy, wiele 
o nich rafinować i sądzić potrafią. _

Poszedłem razu jednego w interesie do W . Pana N. 
W chodząc do pokoju, zastałem  tam i Pana D. z P.; w y -

O przed pięciu latami składali się na wybudowanie 
szkoły, ale dziś wszystko ucichło.
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próżniając oboje flaszę w ęgrzyna, prowadzili dysputę
0 tens i owem,, Osoba moja podała im projekt do mó­
wienia o szkołach i ich nauczycielach. Pierw szy ganił 
szkoły tak  w iejskie jako  i m iejskie w  sw ej okolicy, 
które nawet kolejno z nazw iska w ym ieniał, nie pomi­
nąwszy i wyższych gim nazjalnych, rz e k ł:  nie upatruję 
z sw ej strony żadnego w nich postępu. Pan D. lepiej 
znając z przekonania własnego położenie dzisiejszych 
szkół, s taw ił czoło w ich obronie i dowiódł, jak ie  z ich 
stron w ypływ ają dobrodziejstw a, lecz W . Pan N. na 
swojem pozostał.

Spraw iedliw ie ubolewać nam trzeba; jak ie  może 
mieć wyobrażenie nasz chłopek prosty , nie umiejący 
ani czytać, ani pisać, o szkole? jak ie  do niej weźmie 
przyw iązanie i miłość i zaufanie do nauczyciela ? jak ie  
będzie je j uszanowanie, ja k a  powaga? czy będzie czy­
n iła  postępy? kiedy św iatłe osoby ją  znieważaja
1 nie chcą uznać je j dobrodziejstwa. S zk o ła , jak  
ju ż  fundamentalnie dowiedziono, jest córką kościo ła ; 
jeżeli w ięc znieważamy córkę, znieważamy razem i je j 
m atkę kościół, naszą w iarę świętą, dla której Chrystus 
Pan tyle krw i swej najśw iętszej w ylał, mękę i śmierć 
podjął, dla pojednania nas z Bogiem. Chcemy znowu 
wracać się do pogaństw a? —  Nie, ale inaczej trzeba 
myśleć około wychowania ludu naszego, staranniej ja k  
dotąd zająć się szkołam i, być przychylniejszymi dla 
nich, starać się usilniej o ich dobro, chcieć się ła sk a ­
wie naocznie o skutkach ich przekonać, a będziem ina­
czej ja k  dotąd sądy nasze zdaw ali o szkołach, z któ­
rych Bóg i ojczyzna nasza praw dziw ej dozna pociechy.

A .  P . ,  nauczyciel.
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V.
Wiersze różne. 

D u m a n i e .

.Juz  minęły dni swobody,
Nie tak lubo, jako  wprzódy! 
W szystko smutku w ątek snuje, 
K ażdą chwilkę życia truje!
Kiedyś, z dni moich porankiem, 
Gdym jeszcze kwitnął młodziankiem, 
W szystko urok swobód lało, 
Nadobnie się uśm iechało!
Dziś, niestety! smutek wkoło, 
Osnuwa troskami czoło!
W  serce gorycz przykrą wlewa, 
Wciąż żalów piosenkę śp iew a!’
Smutno, nudno, pusto duszy,
W śród takiej życia katuszy;
Rada się w grubą żałobę 
Obleka, jako w ozdobę!

I  dobrze, lubo je j  bywa,
Gdy co dnia smutku przybywa; 
Przy takiej losów kolei,
Gdy zgasła gwiazda nadziei.

Lecz, kto rad na Boga liczy, 
Słodkie mu życia goryczy;
Bo wie: iż te smutk*u próby,
W  radość zmienią płacz żałoby!!

Dobrzyca w  r. 1 8 4 | .
X. tfr. Horińslii.
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Pjo r a n e  k .

„Jam  lucis orto sidere 
„ Deum precemur supplices

Hymn. ex Breviar. Roma. ad Primam.

JLedwo ju trzenka  rzuci sw e łoże,
L edw o  różane św iatło  roztoczy,
I  j a  do Pana podnoszę oczy,
I j a  się spieszę wielbić Cię Boże!

Nie dam się tworom uprzedzić w  pieniu,
Kazein z skowronkiem  pieśń moja dzwoni,
Razem z s łowikiem kwilącym w  błoni,
D źw ięczy  w powietrzu, w niebios sklepieniu!

W e  łzach  perłowych rosa zaswie'ci,
W o ń  miła z kw ia tków  w  niebo u la ta ;
M odła gorąca, z całego św ia ta ,
Z  moją zmie'szana, do Boga leci!

D zw onek  kościelny, do rannych pieni 
Budzi lud wierny i drobne dz ia tk i ,
W iedz ie  je  m atka  z ubogiej chatki,
W iedzie ,  i s taw ia  w kościółka sieni!

I tam uk lęknie ,  rączki im sk łada ,
I w szczerej prośbie niewinnych dziatek ;
Serc ta  modlitwa, jak  polny kw ia tek ,
Na ołtarz Pana leci i pada!

I już  A nio łk i  z niebian uśmiechem,
Skrzętnie zbierają modły ronione 
Niewinnych dziatek, Bogu niesione,
By j e  do N ieba unieść 7. pośp iechem !

I  Bóg się cieszy i Niebo cale,
Bo Mu najmilsze dziatek serc dary,
Milsze, nad w szelkie św ia ta  ofiary;
I działki jesscze modlą się małe!
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Modlą s ię : oczki w Niebo podnoszą,
D ługo, gorąco modlą się Bogu,
W sieni, na samym kościółka progu,
Jak  deszczem ziemię łezkam i roszą!

—  Czemu tak długo modły zaw odzą??
Czemu w łzach m atka stroskana tonie??
—  Um arł im ojciec — . . —  po ojca zgonie,
W  modlitwach, — we łzach, troski swe s ło d zą!

Chodzą tu zawsze o rannej dobie,
By się w ypłakać przed Ojcem Nieba;
I  On sukienki, daje im chleba;
Bo to sie'rotki, ich ojciec w grobie!! —

Dobrzyca w  r. 1845.
X. Fr. K o e lń a k l .

Korrespondencya.

Sz. O. zP . p. Gr. doszło.
-  S. zN. doszło 1 i 2; dziękujemy.
-  T. W. z Grodz, bardzo dziękujemy. Takie artykuły

■wielce pożądane.
-  B. z B. pożądane doniesienie; dzięki.
-  G. z J. dziękujemy.
-  X. Fr. K. z pod P.’; dzięki.
-  X. J . z G.; dzięki. |
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0*1 redakcyi.

W  czasie, kjedy wszystkie nieomal stosunki poli­
tyczne i socyalne już to wywrócone, już przew rócone 
widzimy, niech i mnie wolno będzie  zw ykły  w litera­
ckim świecie tryb przewrócić, i to, co powinno być 
na pierwszej karcie, umieścić na ostatniej stronicy; 
t. j. oświadczenie, tłómaczenie się, przepraszanie, czy 
jak tam zechcecie, za opóźnienie poszytów i p rzerw ę 
w normalnem odbieraniu, spożywaniu i trawieniu ob ro ­
ku naszego umysłowego, k tóry się, dzięka Bogu! rok 
trzeci w  porcyach 4-arkuszowych co miesiąc rozsyła  
i rozdawa kochanym czytelnikom. Nasamprzód jedna­
kowoż, nim zacznę tłómaczenie się, (bo pytanie to, czy, 
b ę d ą c  od urodzenia cokolwiek hardym , poczuję się 
do przepraszania) wezmę pod rozwagę, czy zwłoka 
strawy literackiój na złe, czyli też na dobre  wyjdzie 
czytelnikom. Powiadają, że z większym apetytem jada 
ten, który się nieco wygłodził —  z tej więc strony 
uważając rzecz, nie powinienem się spodziewać p rzy -  
gany, lecz adresu  podziękowania, albo zgoła deputacyi
0 dyetach 3-talarowych, z oświadczeniem tern i owem, 
jak  to dziś w  modzie. Aleć czy większość zatem ?

y tą większość zamieszkuje w parafiach i powiatach 
zreorganizowanych? Czy ta większość je s t  p raw na?  
to znow pytania niby kongresowe, na które ja  z stolca 
swego redaktorskiego bez ministrów odpowiadać nie 
unnem. Coż te d y ?  kommissyą obrać na rozpoznanie
1 wysiedzenie interesu. Nim jednak do skutku przyj- 

, dzie kommissyą, skończmy interes drogą braterską
A więc ja pierwszy uczynię krok, podając do zgody 

rękę  wszystkim tym, k tórzyby markotni b yć  mogli na 
opoznieme. Nie uniewiniam się zupełnie,,owszem przy­
znaję, że poszyty nie wychodziły dla oddalenia reda -  

* wysłania go na latowanie do poznańskiej kozy 
Nie byłoby  to nastąpiło, gdyby się nie by ł znajdował 
w komitecie po sknn i przy  straży bezpieczeństw a z 
pałaszyskiem dragonskićm z czasów Frydrycha II
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Pierwsza więc moja wina. Na lalowaniu zaś będąc, 
gdy człek używa kuracyi majowej i koziem się miś­
kiem pasie, nie podobna głowy suszyć (jak zwykle) 
literaturą, b o - to b y  niweczyło kuracyą ;  tylko dyetę  
zachowywać dla ciała i duszy. Z tern wszystkiem w y­
znaję, że pomimo lOcio-tygodniowej kuracyi na koziem 
mleku utyć nie mogłem. Nie obwiniające w tem zrę­
czności i zdatności doktorów, odwołuję się do świa­
dectwa miłych kolegów, a towarzyszów ówczesnych, 
którzy na sobie nie lepszego skutku doświadczyli. 
W ątpię nawet, czy Nadodrzańskie kąpiele wKiestrzy- 
nie miałyby lepiej skutkować dwóm z kollegów, któ­
rzy  tam się udali dla poratowania zdrowia, t. j. Na­
wrockiego i Rentza. Niech nam doniosą, czy się mylę, 
czy nie. Przyznawszy więc winę, już mi łatwiej pój­
dzie sprawa, i sądzę, że jedno jeszcze  słowo, t. j. „przy­
rzeczenie  p o p r a w y  i z a d o s y ć  u c z y n i e n i a "  zje­
dna mi wszystkich serca i braterskie  zaufanie. W ypa- 
dałoćby- mi jeszcze  pomówić słówko o braterstwie,
0 komitetach, o noszeniu pałaszysków, o .proklam a- 
cyach, amnestyach i polskich rabuśnikach przeklętych, 
ale kiedybym skończył? a tu ostatnia strona. Niech 
mnie historya w yręczy; moje piórko tylko gęsie i w 
atramencie umoczone; jej zaś rylec ze stali, we łzach
1 we krwi Polskiej unurzony, na skale i miedzi wyryje 
straszne do potomności słowa, które dotąd tylko w 
sercach niewygasłym goreją płomieniem. Tymcza­
sem wszystkim braterskie pozdrow ienie!

T., dnia 18. Lipca.

Druk i nakład E r n e s t a  G t i n t h e r a  w Lesznie. 
Redaktor; Dr, Ney,


